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PRZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwa razy na tydzień, to jest: we Środę i w Sobotę. 
Cena we Lwowie całoroczna 8 zł., półroczna 4 zł., kwartalna 2 zł. — Cena na prowincyi całoroczna 10 zł., półroczna 5 zł, 
kwartalna 2 zł. 50 kr. w. a. — Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 
Prenumerować można w urzędach pocztowych każdego czasu, we Lwowie zaś tylko w księgarni K. Jabłońskiego, 
Listy reklamacyjne oddane nieopieczętowane urzędom pocztowym, niepodlegają frankowaniu. 


razowe umieszczenie, po 


BIÓRO Redakcji i 


Przedpłata na Przegląd | wojska, które mu wiernem dotąd pozostało, zwy- 


od 1 października do końca roku wynosi 
w miejscu 2 zł, z przesyłką pocztową 
2 zł. 50 kr. 

Pismo nasze dwa razy na tydzień wycho- 
dzące, bardzo mało miejsca poświęcić może be- 
letrystyce. Tem mniej mieścić możemy większych 
powieści czy szkiców w odcinkach, które dawać 
ciagle bez przerwania, nawał wiadomości polity- 
cznych, gospodarskich i innych nam nie pozwala. 

Pojmujemy nadto dobrze potrzebę części 
beletrystycznej, dla płci pięknej mianowicie, i chcąc 
o ile to jest w mocy naszej, zadosyć uczynić tej 
potrzebie — postaraliśmy się o powieść, którą 
z przyszłym kwartałem dodawać będziemy do 
naszego Przeglądu pod warunkami jak najmo- 
żliwiej umiarkowanemi. 

Jest to powieść z życia społecznego, o któ- 
rej już w kronice donosiliśmy, p. J. R. Nie- 
dźwiedzkiego, p. t.: 


Szkielety Holbeina. 


Powieść ta składać się będzie z dwóch 
sporych tomów w formacie książkowym 
(45 arkuszy druku). Dodawać ją będziemy do 
Przeglądu raz na tydzień, i to co sobotę 
po dwa arkuszy najmniej. 

Dla naszych przedpłacicieli ustanawia się 
cena 2 zł. w. a. które, jeżeli życzą sobie mieć 
tę powieść, raczą przy przedpłacie kwartalnej 
przysłać. Zwracamy „zarazem uwagę, że po skoń- 


Prosimy nareszcie o jak najrychlejsze na- 
dasłanie należytości dodatkowej za powieść, aby- 
śmy się mogli zastosować do tego z ilością e- 
gźemplarzy drukować się mających. 

OAZA PIECEY NIGER PRETE ET RIOT TAP "ZUD E DOSTAW EET LTW 
Najświeższa poczta. 


Genua d. 9. Garibaldi wkroczył do 
polu d. 7. W Monte Feltro, w Pergola 1 
glii (pod Urbinem) i innych miastach pań- 
Kościelnego zbrojne powstanie, wojsko pa- 
ezkie pobite przez 500 powstańców. Z Marchij 
wysłano deputacyę do króla sardyńskiego wzy- 
wając jego opieki. Piemontczycy mieli pod 
Lattolica przejść już granicę rzymską. 

Turyn d. 8. Ministeryalna Opinione obja- 
wia, że Sardynia wyszle ostrą notę do Rzymu 
względem rozpuszczenia obcych wojsk pod La- 
moricierem. Sardynia się zbroi, gotowa pójść 
na ratunek ludności Marchij i Umbryii, jęczą- 
cej pod rządem Ojca św. Papież ma dość wojsk 
francuskich na obronę swoją. Sardynia nie bę- 
dzie czekać na atak Lamoriciera. Interwencyi 
Austryi we Włoszech Sardynia nie dopuści. 

Neapol d. 9. Garibaldi wjechał do miasta 
sam, przyjęty z uniesieniem, zrzucił niepowołany 
do ukonstytuowania się komitet rewolucyjny, 
członków jego oddał pod sąd prefekta. Wiktor 
Emanuel z potomkami swemi, obwołany kró- 
lem Włoch. Romano zostaje min. spraw wewn., 
Cosenz min. wojny, Pisanelli sprawiedliwości. 

Turyn d. 9. Oczekują tu deputacyi prowi- 
zorycznego rządu Marchij, i odpowiedzi kard. 
Antonellego na ultimatum  sardyńskie. Flota 
neapolitańska nie usłuchała rozkazu udania się 


do Gaety. 


Przegląd polityczny. 


Wiadomości telegraficzne z Neapolu sięgają 
da,d.-6, b. m. Według telegramu z tego dnia 
zamieszczonego w Monitorze, stał Garibaldi w 


, Eboli pod Salerno. Król zaś miał opuścić Nea- 


pol, udając się do Kapuy, zkąd ma się przenieść 
Gagly: |. 
% cA jakoby Garibaldi miał oświadczyć, 
iù d..8. lub 9. b- m: musi stanąć w stolicy kró- 
lestwa Obojga Sycylii, potwierdza się. 
Spodziewają SIĘ; że król zechce stoczyć z 
Garibaldim rozstrzygająca bitwę. Jakkolwiek wy- 
padek każdej bitwy przed je] stoczeniem jest wątpli- 
wy, niespodziewamy się jednak, aby król na czele 
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ciężył, Go zrobi w razie przegrania bitwy, 0 tem 
krążą różne domysły. Dla państwa Kościelnego 
mogłyby bardzo kłopotliwe wyniknąć następstwa, 
gdyby król z niedobitkami, jeżeli nie opuszczą 
chorągwi, cofnął się na terytoryum papieża. 

Podniesiona przez nas wiadomość o odpły- 
nięciu 4 pułków sardyńskiego wojska do Nea- 
polu, mimo zaprzeczenia Opinione, jest prawdzi- 
wą. A chociaż nie mamy wiadomości o ich lą- 
dowaniu, nie wynika ztąd jeszcze, aby rząd sar- 
dyński cofnął rozkaz. 

Od czasu do czasu podają dzienniki wie- 
deńskie telegramy streszczające artykuły kieru- 
jace dziennika Opinione, który ma być organem 
(avoura. 

Zestawiamy ostatnie: 

„Sardynia nie uderzy na Austryę, ani na 
Rzym (chociaż cesarz nie zarzucił programu swego 
„Włochy wolne od Alp po Adryatyk*) ; w osta- 
tecznym razie ministeryum ustąpi." 

Nazajutrz czytamy: 

< „Dzisiejsza Opinione mówi między inne- 
mi, że papież utrzymując obce hordy, narusza 7a- 
sadę niemięszania się obcych w sprawy włoskie", 

Nie jestże to prowokacya wojny z papieżem, 
mimo to, że dnia poprzedniego ten sam dzien- 


nik utrzymywał, że ministeryum niechce wojny | 


ani z Austryą ani z Rzymem, i że na przypadek 
gdyby gwałtowny prąd wypadków ją wywołał, 
ministeryum ustąpi? 


Dnia następnego podają dzienniki wiedeń- 


TP 
jest, przywieść Austryę pod względem finanso- 
wym do upadku*. 

Ciekawa nowina! — jak gdyby Sardynia cze- 
kając uzbrojona od stóp do głów na rozpoczęcie 
kroków zaczepnych ze strony Austryi, nie była w 
tem samem położeniu co do przyszłości finan- 
sowej! Jak gdyby wreszcie całej Europie nie zagra- 
żał ten sam rezultat na przypadek, gdyby pokój 
zbrojny jeszcze jeden, a najwięcej dwa lata się 
pociągnał ! 

Lecz nie o to nam chodzi. Cały nacisk 
kładziemy na pytanie: po co dzienniki wiedeń- 
skie podobnej treści telegramy zamieszczają? Gdy- 
byśmy nie wiedzieli, że źródło, zkąd telegramy 
czerpią, jest więcej jak półurzędowe, mie zwra- 
calibyśmy na to uwagi i poprzestalibyśmy na za- 
pytaniu wystosowanem do dzienników wiedeń- 
skich: czy drut telegraficzny nie ma nic lepszego 
do roboty, jak donosić o rzeczach, które są ka- 
żdemu wiadome? Lecz właśnie dlatego, że źró- 
dło telegramów jest prawie urzędowe, przypu- 
szczamy, że celem tych i tym podobnych stre- 
szczeń telegraficznych artykułów jest przygotowa- 
niem opinii publicznej na bardzo ważny. krok ga- 
binetu wiedeńskiego w sprawach włoskich. 

Jeżeli Piemont czeka, aby Austryę zniszczyć 
finansowo, więc Austryi wypada uprzedzić go. 

To przecie jest najoczywistszy wniosek. 

Dzienniki utrzymują, że wojna Austryi z 
Włochami rozpocznie się dopiero na wiosnę, je- 
żeli sprawy włoskie z interesem Austryi inaczej 
jak drogą wojny załatwić się nie dadzą — budu- 
jac owe jeśeł na przypuszczeniu, że przyszły 
kongres europejski potrafi drogą nowych papie- 
rowych układów sprowadzić pożądaną zgodę. 

Gotowiśmy nawet «uwierzyć, że wojen w 
Europie już wcale nie będzie, jeżeli nam dowiodą: 

naprzód, że ruch włoski stanie jak wryty 
na granicy neapolitańskiej ; 

~ powtóre, że Austrya w tym przypadku, gdyby 
rewolucyj we Włoszech nie podobało się dać 
posłuchu radom i przestrogom lojalności, odstąpi 
Weneckie za jakieś tam gruszki na wierzbie t. 
j. za nadzieję objęcia w posiadanie kiedyś Bo- 
snii, Hercogowiny, a może i Serbii z księstwa- 
mi Naddunajskiemi. i 

Co zaś do: wyznaczonego terminu rozpoczę- 
cia wojny dopiero na wiosnę— i tej zapowiedzi 
nie odmówilibyśmy prawdopodobieństwa, pod tym 
atoli warunkiem, gdyby nas przekonano, że Austrya 
będzie silniejszą na przyszły rok na wiosnę, ni- 
żeli jest teraz, albo przynajmniej, że Włochy 
połączywszy się t zorganizowawszy, będą daleko 
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słabsze niż dzisiaj, kiedy. wojaa domowa rozrywa 
ieli wnętrzności. 
| Włochy. 

Kwestya włoska przybiera charakter tem wy- 
biuiejszy, czem bliżej Gavibaldi ka Neapolowi się 
posuwa, Gabinet taryński dowiedziawszy się, że król 
Neapolu jeszcze nie opuścił, miał cefuąć rozkaz wydany 
kilku pułkom, udan'a się do Neapolu. Podczas gdy 
jed.i twierdzą, że Franciszek II. w ostatnim razie 
wfnie się do państwa Kościelnego — coby. wypadkiem 
było arcyważnym — gotują inni w Madrycie pokoje 
dla niego.. Plau bronienia się w półkola Eboli-Ka- 
pna: Gaeta, którego centrem jest Neapol, apadł, sko- 
ro skoncentrowane między S.lernem i Nocerą woj- 
ska poczęły się rozbieg:ć, Teraz mają się reszty sił 
królewskich pod jen. Bosso i Mechel zbierać podług 
Monitora pod Kapuą (między Neapolem i Gaetą), 
ról sam ma się udać do Kapuy, a ztaintąd do Gaety. 
eapol zajmie zapewne Garibaldi bez wystrzału, 
król towiem przyrzekł, że miasta bombardować 
będzie. (Chciał on Ncapol ną milę wokoło ogło- 
neutralnym i rad:ił się posłów, ci jednak odpo- 
wiedzieli, że nie mają co do tego instrukcyj. 
= Komendantem w Neapolu jest Viglia.  Ministe- 
um za wdaniem się obcych posłów oświadczyło, że 
imo wyjazdu króla będzie trzymać ster rządu, póki 

na tę lub ową stronę rzeczy nie rozstrzygną. 
rdynia wa po odjeździe króla objąć rząd tymcza- 
sowo, do ogłoszenia woli ludu. W "Turynie chce 
avour zwołać parlament, któryby ogłosił Wiktora 


m 4 dyktatorem, jak zeszłeao+wokummowera ma być 


-adara Ta Dede ann 


Dosództwo nad pr:ezņaczonemi do Neapolu 
wojskami sard. obejmie Cialdini, Lamarmora- bierze 
pod rozkazy wojska stojące frontem ku  Austryi, 
Fanti wyjechał do Toskanii, gdzie gwardya narodo- 
wa obejmuje wszystkie posterunki yarnizonowe. W 
ogóle Sardynia całe wojsko swoje gotuje do wysta- 
pienia czycnego. Do Florencyi wyjechał i Farini, 
który ma być namiestnikiem w Neapolu (jeżeli Ga- 
ribaldi na to zezwoli) 

Lamoriciere (którego żydzi aukońscy wyklęli 
za zburzenie jeduej bożnicy swojej) ogłosił, Ankonę 
w stanie oblężenia, a orąz twierdzi, że — nie wie- 
dzieć zkąd — pa wypadek wojny dostanie posiłków 
50000. Sądząc z drugiej mowy Persignyego w Ro- 
anne, Napoleon bierze w opiekę swoją tylko osobę 
papieża, choć inni twierdzą, że Rzym z okolicą mu 
zabe:piecza. 

Garibaldi podlag dep. Monitora z Neapolu d. 
6. jest już w Eboli (niedaleko Salerna), a w zaję- 
tych przez siebie częściach ogłasza wszędzie kousty- 
tacyę i statuta organiczne sardyńskie, - Podlug dep. 
z Turynu powstanie ogarnęło i Abruzzy, mianowicie 
miasta Avezzano, Tegiiaeozzo i Lanziano. Wszystkie 
wię: już prowin*ye odpadły od króla. Zdaje się, że 
Türr w 8000 pod Sapri (w zątoce Polivastro) i Me- 
dici, » ylądowali. 

Palmerston wyslał w misyi do (aribaldego i 
Depretisa pana James, jeneralnego adwokata Anglii, 
ctlonka parlamentu. Z Anglii mają w tym tygodniu 
odejść pierwsze hufce ochotników do Garibaldego. 

Zresztą podajemy okólnik Martina i telegramy, 
które ob,aśsią położenie rzeczy, dodając, że: brygadę 
Nicotery rozwiązał Ricasoli zato, że naczelnym wo- 
dzem swoim na ziemi sardyńskiej ogłosiła Garibal: 
drgo, nie Wiktora Em. 

Okólnik ministra Martino do mocarstw brzmi: 

„Jenerał Garibaldi owładnąwszy Sycylią, niedość 
że przywłaszczył sobie sztandar królewsko - sardyński 
i wszystkie akta wydawał w imieniu króla Wiktora 
Emanuela, lecz nadto dekretem z 8. b. m. wprowa- 
dził w życie statut piemoncki i wezwał wszystkich 
urzędników i manieypalności zamianowane przez re- 
wolucyę, do złożenia przysięgi na Wierność królowi 
Wiktorowi Em. Rząd JKM. uważa za swój obowiązek 
podać do wiadomości wszystkich mocarstw nowe te 
przywłaszczenia i zamachy, „lepcące najawniejsze 
prerogatywy monarchizmu, najniezachwiańsze zasady 
prawa narodów i czyniące zależnemi losy całego na- 
rodu od kaprysu dowolnego siły obcej, 

„Rząd JkMości chcąc okapem największych 
ofiar uniknąć rozlewu krwi, z mocy ogloszenia aktu 
moparszego z d. 25. czerwca i w chęci wprowadze- 
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| INSERATY wszelkiego sę" przyjmują się za opłatą po 10 kr. w. a. od wiersza drobnego druki (petit) za. pierwszo- 
| 


) r. w. a. zaś za następne, z dodatkiem opłaty stęplowej po 30 kr. w. a. za każd ieszcza- 
nie, Wszelkie ogłoszenia osobno drukowane rozsełają się z Przeglądem za opłatą 40 kr. w. a. od setki w redakcjhj a 
42 kr, od setki w c. k, urzędzie pocztowym, 

Administracyi Przegląda w rynku Nr. 232 na drugiem piętrze. 


celem utrzymania pokoju we Włoszęch , spodziewał 
się załatwienia kwestyi sycylijskiej zapomocą dlugich 
i wytrwałych zabiegów. 

„Ponieważ ostatn'a ta nadzieja została zawie- 
dzioną, rząd JkMości przez organ podpisanego mini- 
stra sekretarza stanu ministerstwa spraw zagrani- 
cznych widzi się. nieuchronnie być zniuszouym . wy- 
kazać te zamachy rządowi... dokonywane pod. na- 
ciskiem siły obcej w Sycylii, i silnie zaprotęstować 
przeciw wszelkim aktom d,żącym do zaprzeczeni: 
lub osłabienia słosznych praw króla, swego do- 
stojnego pana, i oświadcza, żę nieuznaje i pie uzna 
żadnego z następstw owych zamachów, będąc sta- 
nowczo gotowym utrzymać obszerne instytucye li- 
beralne przyrzeczone wyłącznie dla Sycylii, i nie- 
naruszać zasady opartej na historyi i na prawie 
publicznem, łączącem pod berłem Boarbonów oby- 
dwa królestwa Neapolu i Sycylii". 


Londyn d. 7. -Morning Chr. twierdzi, że zwy- 
cięztwo Graribaldego pociągne za sobą wybuch po- 
wstania w Dalmacyi, Kroacyi i Bosnii. 

Taryn 4. września. Farini/ wyjechał do Flo- 
rencyi; minister wojny . Fanti. wyjedzie jatro dla 
zwiedzepia obozów założonych dlą ćwiczenia. wojska. 
Dzisiejsza Opinione mówi w „artykule. wstępnym o 
polityce rządu sardyńskieg», przyczem nadmienia : 
Francya odparłaby wszelki napad ra Rzym, jak gdy- 
by przeciw niej samej był wymierzony; jednak zdaje 
się, iż widzi w przyszłości wójoę z Austryą. Nieza- 
wodnie ma ona w pamięci progr m medyolański:, Wło- 
chy wolneod Alp do Adryatyku,* który stał się po- 
lityczną zusadą Francyvi. i n'ezawodnie wnrowadziła- 
Aus ryą, wśród obecnej polityki í europejskiej, dwa- 
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żała za stósowcą. Piemont nie zaczepi ani Aunstryi 


ani Rzymu. Gdyby jednak przewag: wypadków do 
tego skłon:ć go miała, naówczas obecne ministeryum 
ustąpiłoby. Strounictwo liberalne będące pod orą 
tego ministeryum; zrzeka się wszelkiej odpowiedzial- 
ności za postępowanie , któreby wojnę sprowadzić 
mogło. Rząd niechaj niedozwala wydrzeć so! io” z 
rąk kierownictwa, i niechaj sam kieruje ruchem, 
który prowadzi Włochy do niepodległości. 

Turyn d 6. września. Opinione w artykule wstę- 
pnym rozbiera rozkaz dzienny jenerała Lamóriciere, 
i mówi: Jakkolwiek zasada nieinterwencyi znaj: 
doje we Włoszech zastosowanie, prze ież rząd pa- 
piezki nie odesłał do domu obcych hord, Ta wy- 
prawa krzyżowa przeciw Wlochom moglaby sprowa: 
dzić ciężkie zawikłania, jeżeli 20,000 cudzoziemskich 
żołnierzy nie zostanie rozpuszczonych. Rząd rzym ki 
powinien w interesie pokoju Włoch przekonać się, 
że powstaje ztąd położenie anormalie, które znuży 
cierpliwość wszystkich pań tw. 

Turyn d. 7. Dzisiejsza Opinione pisze: Wy- 
czekująca polityka Sardynii wyrachowana jest na 
zupełne zrujnowanie ficausów Austryi, — Wzrastająca 
ciągle wzbnrzenie w Marchiach i Umbryi (w państwie 
Pap ezkiem), i wojenre rozporządzenia Lamoriciera 
zmnszają Sardypię do koncentrowania wojsk na gra- 
nicy papiezkiej i przyspieszają rozwiązanie kryzys, 
Sardynia będzie w tem zarówno ostrożnie jak i @- 
nergicznie postępować. 

La Patrie podaje dokładne szczegóły wzięcia 
Reggio : 

Od chwili przybycia Garibaldego z pod Taorminy 
do Capo del ‘Armi: w pobliżu Milato, wypadki ści. 
gały się z szybkością, która świadczy o niesły- 
chanej działalności tego jenerała armii  rowolu- 
cyjnej. Zaledwo dostawszy się na ląd, i podczas gdy 
statki neapolitańskie za późno przybyłe z.bawiały 
się miotaniem na wojsko mariwych tal i w końcu 
kartaczami zapaliły okręt „Torino“ zatoniony w 
czasie lądowania= Garibaldi posuwał wojsko swe ku 
Torre del Armi, usiłaj,c mieć c'ągle pomiędzy górą 
i goscińcem strategicznym, którym postępował, bata- 
lioo strzelców genueńskich , dowodzony przez jego 
syna. Batalion ten na znaczeej przestrzeni rożwi- 
nięty w linię tyralierską, chronił go przed napadem 
i zapewniał w danym razie odwrót, jaki mała liczba 
żołnierzy towarzyszących mu, mogła niekiedy czynić 
potrzebnynr, działaąc przeciw licznema nieprzyja- 
cielowi, który miał czas zbadać i zająć stanowisko 
obronne. 

Celem jenerała bylo zgromadzić jak najrychlej 
ochotników pulkowniką Missori, który przed dzie- 
sięciu dniami wyszedłszy na ląd zajmował górę, i 
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wybrał kilkuset ochotników kalabryjskich z pomiędzy 
tych, którzy się stawili w wielkiej masie. 

W poniedziałek wieczór armia Garibaldego bez 
wystrzała doszła o dwie mile od Reggio, gdzie się 
ukazały pierwsze przednie straże neapolitańskie. 
W pobliżu miasta ogień rozpoczął się pomiędzy 
ochotoikami i tyralierami królewskiemi, ukrytemi 
w ogrodach i winnicach, Z zamku szedł także 
ogień kartaczowy na oblegających, lecz w zbyt wiel- 
kiej odległości. 

Wieczorem nieprzyjaciel wrzucony do warowni, 
zdawał się koncentrować w środku miasta. Qari- 
baldi zaatakował je natychmiast w trzech punktach 
naraz: od wielkiej ulicy, na wyżynach w tyle zam- 
ku iod wybrzeży morskich, gdzie znajdowała się dość 
silna baterya obwarowana murem, którego blan- 
ków strzegły moździerze. Zajął on osobiście osta- 
tnie stanowisko, lecz zbliżając się ku bateryi, uj- 
rzał zatkniętą chorągiew parlamentarską, i załoga 
złożyła broń. 

Kolumna rzuciła się znów w wielką ulicę. 
Wojsko królewskie zebrane na placu katedralnym, 
wsparte bateryą dział polowych, nie mogąc być za- 
zaczepionem prócz z frontn, gdyż jedyna ulica pro- 
wadząca do zamku, silnie była zabarykadowaną, 
wspierana ogniem z cytadeli — zdawało się gotowem 
rozpaczliwy stawić opór. Walka trwała do bardzo 
późna wieczór, lecz żwawo bagnetem odparci Nea- 
politańczycy musieli się cofnąć do zamku, straciwszy 
6 dział z ośmiu, które mieli, 

Blisko okolo pólnocy uderzono na ulicę prowa- 
dzącą do cytadeli i przeciętą silną barykadą. Ocho- 
tnicy zdobyli z zapałem barykadę i zajęli ulicę 
około godziay 3. zrana. Załoga cofnęła się wtedy 
do zamku, a miasto dostało się w ręce Garibaldego. 
Podczas reszty nocy dano kilka strzałów działowych 
z zamku w dość długich po sobie odstępach lecz 
bez żadnego skutku. 

Kiedy Garibaldi atakował Reggio, huk dział od- 
zywał się na całej cieśninie. Warownie Faru, Pez- 
zo, Torre i Alta Fiumare bombardowały się na- 
wzajem , albowiem w tej chwili odbywało się wylą- 
dowanie w Bagnora, 

W pocy z 21. na 22, rowe wylądowanie 
garibaldzistów ;  jenerał Cosenz przybył z całą 
brygadą. W d. 21. zrana po demonstracyi zaczepnej ze 
strony armii Garibaldego, załoga w Reggio parla- 


mertnia i zawiara kanitnlaeva. Garibaldi nietracąc 
ka San Giovanni. Kilka kompapij i gwardye rucho- 


me kalabryjskie sformowane i uorganizowane na 
prędce, strzegły Reggio. 

Odjazd jenerała przyspieszyło doniesienie, że 
San Giovanni silnie jest zajęte przez neapolitańczy- 
ków, i że jenerał Cosenz wylądował bez wystrzału. 
Garibaldi uważał, że nierozsądnie byłoby zosta- 
wić nieprzyjacielowi czas do namysłu i że wypada 
nsń uderzyć, póki jest pod wrażeniem świeżej 
klęski, 

Dnia 22. o godzinie 2. wielka śrubowa fre- 
gata neapolitańska o 56 działach wpłynęła w cie- 
śninę zdradziecko pod banderą francuską. Zajęła 
stanowisko naprzeciwko bateryj Faru i po 2 strza- 
łach wywiesiwszy swoją flagę bourbońską rozpoczęła 
przeciw niej silną kanonadę trwającą pół godziny. 

Zrana d. 23. słychać było kanonadę od strony 
San Giovanni; była to kolamna jenerała Garibalde- 
go, atakująca przednie straże neapolitańskie poniżej 
telegrafu. 


Ta sama fregata neapolitańska ostrzeliwać za- 
częła znowu z dość znacznej odległości baterye 
Faru, lecz naraz zaprzestała ogień, na który bate- 
rye żwawo odpowiadały, i stanęła pod cytadelą, 
gdzie jak mówią, wysadziła ma ląd wielką liczbę 
rannych ; poczem puściła się ku Reggio. Było oko- 
ło piątej, gdy znikła z widokręgu. W tej chwili 
pawilon armii Garibaldego zatknięty został na wa- 
rowni Pezzo. 

Zrana, jak mówiłem, Garibaldi uderzył na woj- 
sko neapolitańskie w San Giovanni, gdzie w wielkiej 
liczbie wraz z artyleryą zajmowała wyborne stano- 
wisko. Ogień ustał około godziny 9, zrana. 

O godzinie 3. po południu armia Garibaldego . 
okrążyła zupełnie neapolitańczyków i wykonała ruch 
dla odcięcia ich, podczas gdy na nich uderzyła z 
frontu i z tyłu. Ruch ten powiódł się wyśmienicie. 
Gdy się nieprzyjaciel ukazał na szczytach wzgórz 
w tyle swych pozycyj, żołnierze Garibaldego posu- 
nęli się naprzód i rozwinęli linię tyralierską z silną 
rezerwą z boku i z tyłu. Wtedy to wszczął się 
pomiędzy neapolitańczykami popłoch powszechny, naj- 
zupełniejsza porażka, Ani jeden strzał nie padł. 
Żołnierze zostawiając broń swą w kozłach lub rzu- 
cając ją na wszystkie strony, uciekali gromadnie 
jak owce przestraszone, jedni ku drodze do Scylli, 
drudzy ku morzu, spodziewając się znaleść okręty, 
które ich zabiorą. W kilka chwil później armia 
Garibaldego zajęła wszystkie wyżyny. Niespoczą- 
wszy ani na moment, część ochotników puściła się 
drogą ka Scylli. Tej samej nocy wielka liczba woj- 
ska, piechoty, artyleryi z kilka kawalerzystami wy- 
Jądowała w pobliżu Pezzo. Od rana załogi w Alta 
Fiumare, w Torre Cavallo i Scylli złożyły broń i Í 


flaga anneksyi powiewa na wałach.  Wieczrein 
brzegi cieśniny czarowny przedstawiały widok: tsią- 
ce świateł błyszczało wzdłuż wybrzeży, a powiirze 
rozlegało się od okrzyków „niech żyje Garibaldi! iech 
żyją Włochy!* | 

Dnia 25. armia Garibaldego, nosząca traz 
nazwę armii południowej, weszła do Bagnora, zie 
organizować zaczęto nowe oddziały ochotników [zy- 
bywających co chwila. Garibaldi uformował ró- 
wnież drugą armię, zwaną neapolitańską. Oficerwie 
neapolitańscy przyjęli w niej służbę w znacznej cz- 
bie. Dnia 26. odbywał się ruch naprzód i lzni 
ochotnicy gromadzili się. 

Ostatnie wiadomości brzmią : 

Liwurna d. 7. Podług doniesień z Neapolu, 
brygada Calvarelli (reszta wojsk króla pod Saletem, 
która się nie rozbiegła) przeszła do Garibaldego. Jen. 
Bosco prosi, aby mu przez wzgląd na zdrowie ego 
pozwolono opuścić obóz (kogo prosi? czy króla,czy 
Garibaldego ?).  Ministeryum sprzeciwia się odeSniu 
floty do Tryestu, Słychać, że król przed odjazdem wol- 
ni armię od przysięgi, : 

Florencya d. 1. Wiadomości z Neapolu z %zo 


raj wieczór, donoszą, że król Franciszek II. o 8. 4dz. 
(Zapewne |ięc 
droga lądem, niedaleka i bezpieczniejsza, przecięa). 


wsiadł na okręt, udając się do Gaety. 


winowajców. Ukaranie zresztą winowajców nawet 
jest najmniejszą jeszcze rzeczą w obecnych zawi- 
kłaniach na Wschodzie. W Hems aresztowano także 
znaczną liczbę muzułmanów. Piekarz z Damaszku, 
którego uwięziono, chciał wytruć chrześcian. Siedmiu 
ladzi, który pożywali jego pieczywo, padło ofiarą. 
Mimo surowości Fuady baszy i mimo stojących w Bejru: 
cie Francuzów trwoga nieustaje. Między muzułmanami 
ciągle się gotuje, wojsku tureckiemu ufać niemożna, 
łatwo nawet być może, że zbliżenie się Francuzów 
obudzi na nowo przytłumiony chwilowo fanatyzm. 
Chrześcianie więc wynoszą się ciągle, gościńcem z 
Damaszku ciągną jeszcze zawsze tłumy wychodźców. 

Korespondencya z Bejrutu zamieszczona w 
Union, następne. podaje szczegóły o Syryi: „Fuad 
basza kazał aresztować 1500 muzułmanów. Zamia- 
nował rozmaite komisye dla wyśledzenia winnych. 
Komisye te przedstawiły Fuadowi baszy ich listę, 


przypisywano. Ale sprawa już wytoczona i mamy 
nadzieję, że Europa chrześciańska sama pomści tyle 
bezprawiów i zaprowadzi panowanie w kraju, w któ- 
rym się znajdujemy. ; 

„Szyderstwo zabójców w Damaszku łączy się 
z faktem wytępienia i łupieztwa. Fuad basza żądał 
od nich zwrotu wszelkiego rodzaju bogactw, jakie 
złupili chrześciacom. Lecz cóż uczynili ? Oto zatrzy- 
mali klejnoty, odzież i sprzęty, które zrabowali na- 


cili brudne łachmany do nich samych należące. 


szym nieszczęśliwym braciom, a w miejsce ich zwró- 


Ksiądz Jakób Halieni biskup katolicki w Damaszku 


i i rezt 
Przed odjazdem król darował zbrodniarzom reztę zdaje się przekonanym, ę Fund: basża by dźoika skie 


kary (t. j. zbrodniarzy wypuszczono z więzień midzy 
lazzaronów). Garibaldi jadł obiad w Cava (midzy 
Salernem i Nocerą, przy kolei żelaznej do Neðo- 
lu); dotrzyma więc słowa, że będzie d. Tw 
Neapolu. 

Gaz. Krzyż. donosi z Turynu: „Obóz |od 
Montechiaro liczy 50.000 ; korpus IV. przeniósł się 
z Bononii do Rimini, korpus I. z Alessandryi do 
Piaczency. Z Szwecyi i Francyi przychodzą sfo- 
sznie zamówione działa i karabiny. Wszystko to w 
skutek widzenia się Fariniego i Cialdiniego z Najo- 
leonem w Chambery. Neapol i cytadele jego obja- 
dzą wojska sardyńskie nawspół z neapolitańskiemi i 
gwardyą narodową. Równocześnie obsudzi Sardytia 
Marchie i Umbryę (w Papiezkiem), ku czemu prźzy- 
zwolenie od Napoleona ma Cavour w kieszeni, Ga- 
ribaldemu pożycza Sardynia pół miliona franków.“ 


żliwą, bądź że uległ sam owemu wpływowi islamizmu, 
którego Damaszek jest ogniskiem, niezdaje się „już 
okazywać tej energi jak na początku swej misyi. 
Wszystko to dowodzi potrzeby interwencyi Europy 
chrześciańskiej pod względem wymiaru sprawiedli- 
wości i orzeczenia kary. Oto na co Fuad basza 
zezwala, lub czemu niemoże zapobiedz : 1) Rozka: 
zał wszystkim łupiezcom złożyć w sali swego pała- 
cu wszystkie przedmioty zrabowane chrześcianom. 


skradzione. 2) Sprzęty z drzewa służą do ogrze- 
wania łaźni. 3) Żyd panoszący się stratą nieszczę- 
śliwych, skupuje za pół darmo złote i śrebrne rze- 
czy, i aby ślad zniszczyć, przetapia je. 
„Trzy karawany dostawiły do Bejrutu blisko 
10,000 chrześcian bez chleba i schronienia. Wa. 
żną jest rzeczą, że 
puścić. a 
„Druzy ukryli znaczne skarby zebrane chrześcia- 
nom. Drzewa morwowe ciągle są ścinane i kościoły 
palone. A armia naszą tuż 


Kwestya wschodnia. 


Do wypadków syryjskich, do ruchów dla cało- 
ści państwa Ottomeńskiego bardzo groźnych w sło 
piakerien r~eriwcyach Turcyi, do niebezpieczeństw 


się dowódzcy Druzów i że postanowili uderzyć w 
nocy ma żołnierzy francuskich. Dwaj chrześcianie, do 
: i ie. oreczhłK 
werth znajdował się wtedy u jezuitów i z ził 
natychmiast do naczelnego wodza armii ekspedycyj- 
nej owych dwóch ludzi, P, Beaufort d’ Hautpoul 
podziękował panu Gubert i przedsięwziął ostrożno- 
ści. Ludzie pewni rozsiani w kraju Druzów, nadzo- 
rują ruchy tych bandytów; jenerał zażądał z okrętu 
Donauwerth zapasu nabojów, i kompania strzelców wen- 
sejskich stoi na drodze do Damaszku,* 

Z Bejrutu piszą do Semaphore: Gdy Fuad ba- 
sza przybył do Damaszku, kazał winowajców uwięzić. 
Za nadejściem wiadomości o wyprawie francuskiej 
wielką rozwinął energię, aresztowania doszły do 850 
osób. Na chwilę wyprawie stawiła przeszkody An- 
glia. Nadbiega o tem wieść do Damaszku, i are- 
sztowania ustają, ramię Fuada baszy zdaje się sła- 
bnąć ; za nadejściem jednak stanowczej wiadomości 
o wyprawie, zostaje powieszonych 4 zbrodniarzy. 
Wojska francuskie wysiadają na ląd w Bejrucie, 
Fuad występuje z większą surowością. Wiadomości 
nadeszłe 20. z Damaszka następny pod tym wzglę- 


nan 


ancuskicn jest córaz bliższem— przybyły jeszcze nie- 
porozumienia Porty z Grecyą, które całą sprawę 
jeszcze bardziej zawikłać i prędzej do przesilenia 
coprowadzić mogą. 

Jak piszą z Aten do Norda, ogłaszał rząd gre- 
cki od niejakiego czasu wszystkie raporta swoich 
konzulów w Torcyi, którzy w bardzo jaskrawych czę- 
sto kolorach przedstawiali stan rzeczy w państwie 
Ottomańskiem i nadużycia jakich się władze turec- 
kie względem chrześcian dopuszczają. Minister Ali 
basza dowiedziawszy się o tem, rozgniewany tekiem 
postępowaniem rządu greckiego do najwyższego sto- 
pnia, żelżył w najobraźliwszych wyrazach dragoma- 
na poselstwa greckicgo w Stambule, nazywając postę- 
powanie to rządu greckiego „podłością.* Rząd gre- 
cki dowiedziawszy się o tem, wystąpił z bardzo 
energiczną odpowiedzią, żądając zadośćuczynienia 
za urazę, odgrażając się w nocie, że jeżeli Porta 
nieda zadośćuczynienia Grecyi, zerwie natychmiast 
stosunki dyplomatyczne z Portą i sma sobie zrobi 
satysfakcyę. Dodać do tego należy, że lud i woj- 


tureckie, 


padkach dalszych w Hercogowinie, nie ma bliższych 
szczegółów, wiadomość wszakże o popełnionych na 
chrześcianach mordach potwierdza się. W. wezyr, 
który bawi obecnie Rumelii, wraca do Stambułu 
nie zreorganizowawszy administracyi; nadużycia, któ 
rym miał zaradzić, wystąpią po jego odjeździe w 
zdwojonej sile, 

W Stambule największe rozprzężenie. Nieza- 
dowolenie powszechne wzmaga się. Wojsko i urzędni- 
cy niepłaceni od pięciu miesięcy. Czuje to mocno 
handel i przemysł, i jeżeli rząd choć połowy zaległo 
ści nie wypłaci wojsku, łatwo się mogą ziścić ciągłe 
przepowiednie dzienników francuskich, że w Stam- 
bule wybuchnie powstanie. Co by nastąpiło, łatwo 
się domyśleć, 

Ze Stambułu piszą do dzienników paryskich, 
że sułtan mocno podupadł na zdrowiu, ztąd kwestya 
względem następstwa na tronie nabiera wagi. Zacho- 
dzi pytanie, kto będzie dziedziczył, czy syn Murad 
czy Aziz, czy brat sułtana. Są tacy, którzy sądzą, 
że tron padyszacha odziedziczy najprawdopodobniej 
cesarz rosyjski, inni że król grecki, a inni jeszcze, 
że Najj. rzeczpospolita Słowiańska, 

Z Syryi donoszą, że między wojskiem francu- 
skiem w Bejrucie wybuchła cholera, Fuad basza 
miał ze Stambułu otrzymać rozkaz stawiania wszel- 
kich możliwych przeszkód Francuzom, by nie wkro- 
czyli do Damaszku, który jest tak jak Mekka i Me- 
dina uważany za miasto święte. Patrie pisze, że 
wicekról Egiptu wysłał oddział wojska, aby urato- 
wać 150 rodzin chrześciańskich, które po rzezi w 
Damaszku uprowadzili ze sobą muzułmanie do Mek- 
ki. Times uznaje, że postępowanie Fuada baszy świad- 
czy o szczerych chęciach wymierzenia sprawiedliwo- 
ści. Nie idzie jednak zatem, bytego dopełnił, bo na 


sko w Grecyi do najwyższego stopnia wzburzone 
i. czekają tylko sposobności, by wpaść do Turcyi i 
zrewoltować zamieszkałe przez Greków prowincye 


Spokój w północnych prowincyach jest tylko po- 
zornym, cały kraj od Nissy do Sofii jest jak by pod- 
minowany. Rozszerzenie włoskiego teatru wojny na 
kraje Włoch północnych, może łatwo wpłynąć na sprawę 
wschodnią i przyspieszyć powstanie Słowian. O wy- 


dem przynoszą rezultat : Skazanych jest dożywotnie 
do służby wojskowej 3000 osób, ma być wysłanych 
do Stambułu 1590; wygnanych 500; natychmiast 
śmiercią karavych 50. Niechże przeto kto powie, 
że wyprawa nie byłą potrzebną! 

W Damaszku uwięziono także wielu żydów 
mocno skompromitowanych. 

Nietylko śledzą winowajców w mieście, lecz i 
po za jego obrębem. Wieś druzyjska Der-Ali, gdzie 
zpajdowali się Druzy oskarzeni o udział w rabunku, 
a która miechciała się poddać, została otoczoną 
przez wojsko i spaloną; 71 ludzi uwięziono. 

Parowiec rosyjski Chersones, przybyły dziś 
wieczorem, przyniósł wiadomości z Jaffy i Caifty i 
Saint-Jean d'Aere; niepokojono się doniesieniami ze- 
wnętrznemi, które niezbyt były zaspakajające dla 
chrześcian mieszkających wewnątuz. 

Z nad granicy polskiej piszą Aligemeinerowi, 
że nad Prutem stoi 30 do 40 tysięcy. Wojska 
lekkie pad samym Prutem, głós ny korpus między 
Kiszeniewem a Bielną. Wielka część korpusu litew- 
skiego będąc w drodze do Warszawy, otrzymała 
rozkaz udania się także nad Prut. To samo i woj- 
ska wołyńskie posunęły się znacznie na poludnie. 

Piąta armia rosyjska rozłożona w Besarabii i 
na granicy mołdawskiej, nad którą objął teraz do- 
wództwo jen. Wrangel znany z wojny krymskiej, W 
miejsce dotychczasowego dowódzcy jen. Bezak, który 
został mianowany gubernatorem Orenburgu — stoi już 
na stopie wojennej i jest gotową do wkroczenia każ- 
dej chwili do Turcyi. Potrzeba tylko sposobności, a 
na tę niedługo już podobno trzeba będzie czekać. 
Dodamy tu także, że flota rosyjska liczyła z końcem 
roku 1859 według ogłoszonych teiaz wykazów urzę- 
dowych 227 okrętów: z tych na morzu Czarnem 33, 
na Bałtyku 161, na Białem morzu 6, na Kapijs- 
kiem 17, na oceanie Cichym 10; prócz tego 301 
łodzi, bark, czółen itd. Prócz wojska lądowego ma 
więc Rosya pod ręką i fłotę silniejszą niż mniemano, 

Zajmujące szczegóły o wypadkach w Czarno- 
górze zaszłych po śmierci księcia Daniły podaje Gaz. 
Lubl. Zaraz w pierwszych dniach po śmierci księcia 
wystąpili jako pretendenci do tronu kuzyni Daniły 
Murza i Stagnicz i na czele nielicznego stronnictwa 


to trzeba dowodu, czy kara dotknęła rzeczywiście | chcieli sobie orężem w ręku utorować drogę do tro- 


nu. Obok tych wystąpiło jeszcze dwóch innych zna- 
komitych senatorów czarnogórskich jako pretendenci, 
i kto wie do jakich by było przyszło zamieszek, 
gdyby nie nadzwyczajna energią wdowy Darinki i mło- 
dego księcia. Księżna Darinka dowiedziawszy się © 
zabiegach pretendentów, wezwała pod pozorem, że 
chee się pożegnać, najznakomitszych mieszkańców 
Cetynii do siebie, a widząc że mowa jej zrobiła 
na słuchaczach wrażenie, kazałaim złożyć przysięgę 
na wierność młodemu księciu. Dwóch z obecnych nale- 
żących do stronnictwa pretendentów, którzy niechcieli 
złożyć przysięgi, kazała uwięzić, poczem wsiadła z 
księciem Nikicą na koń, i pokazałą się na rynku 
zgromadzonemu ludowi. Zraza przyjęto ich bardzo 
zimno, wkrótce jednak gdy księżna w gorących sło- 
wach polecała im Nikicę, zdołała tak mową swoją 
poruszyć uczucie narodowe Czarnogórców, że mileże- 
nie zmieniło się w okrzyki nieograniczonego zapału. 


lecz postawieni doocznie zaprzeczyli faktów, jakie im | Mimo to umieli stronnicy pretendentów podbudzić w 


kilka godzin potem na nowo lud przeciw księciu, tak 
dalece że otoczono dom księcia i grożono podpale- 
niem. Wtedy młody Nikica z całą wystąpił energią, 
kazał dwóch przez księżoę uwięzionych Czarnogó:- 
ców, na rynku roztrzelaś, pokazał się między 
swojemi perjanikami (rodzaj straży przybocznej) lu- 
dowi, a gdy w tlumie jeszcze wzburzenie szerzyło 
się, kazał uchwycić trzech z rokoszanów i na miej- 
scu powiesić, Sprężytość ta skutkowała. Lud roz- 
szedł się spokojnie. 

Z Tryestu piszą do Vaterlandu, że ojciec księ- 
cia Nikiey prezes senatu Mirko, sławny z ostatniego 
nad Turkami pod Grahowem zwycięztwa, gotuje się 


jest panem sytuacyi, która jest niezaprzecznie dra- | do wystąpienia zbrojnego przeciw nahiom Berdy, któ- 


re nie chcą uznać nowego księcia. 


Z Warszawy donoszą, że przejechała tamtędy 
wysłana do Petersburga deputacya Qzarnogórców, 
złożona z senatora Stefana Waukoticza i Filipa Ja- 
buczanina. m 
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"t Wiedeń d. 5. września (Korespond.” Prze- 


Lecz winowajcy, powrzucali w rzekę przedmioty | glądu.) Plenarne posiedzenie rady państwa, które 


dziś się miało odbyć, odłożone na 10. września. W 
niektórych kółkach dobrze wiadomych stanu rzeczy, 
rozpowiadają, że rząd nie myśli już ignorować pro- 
pozycyi prowizorycznej wzmocnionej rady państwa, i 
wobec ciężkich okoliczności nie poprzestanie na 


Fuad basza nie chciał ich | og, zeniu patenta przyrzekającego nowe urządzenia 


z autonomiami prowincyonalnemi. Szala przechyla 
się teraz wyżej na stronę arystokratycznego stron- 


stoi. Chrześcianka | nictwa węgierskiego. Hrabia Rechbcrg powcdowany 
przybyła z Bejrutu doniosła, że `w górach gromadzą | zapewne przedstawieniami jenerała Benedeka, najwię- 


cej za tem przemawia na posiedzeniach ministeryal- 
nych. Hrabia Gołuchowski zaś_nic pi wiedzieć 


tiau- | o wyjątkowem stanowisku Węgier raprzeciw innych 


krajów koronnych. Mimo to nie można nie pewne- 
go wniostować z powcdu tej różnicy zdań w mini- 
steryum, mogącej sprowadzić rozdwojenie lub nawet 
zmianę osób, 

Wobec wszakże coraz szerzej i gwałtowniej 
wzbierającego ruchu włoskiego, nasze omowe spra- 
wy usuwają się w tył. Wprawdzie akt neapolitań- 


ski jeszcze nie skończony, bo nienadeszła wiadom , 
o odjeździe króla Franciszka i wejściu Geribaldego 


do Neapolu, a już się rozpoczynają przygrywk do 
nowego aktu. Wszystkie prawie depesze, jakie tu 
przychodzą, są zwiastuaami szybko zbliżającej się 
kwestyi rzymskiej. 

Pisałem wam zawsze, że Nspoleon szczerze 
trzyma się za ręce z Wiktorem Emanaclem, chociaż 
rozmaite dzienniki nie jedco naplotły o coraz więcej 
przepaścitszej rozpadlinie, jaka ma dzielić tych mo- 
carzów. Wiktor Emanuel zrzucił już teraz maskę 
najwyraźniej, i musiał to uczynić, jeżeli nie chciał 
uchodzić za lalkę w monarszej purpurze. : Działania- 
będą joż teraz postępować szybko na skrzydłach 
pędzacej naprzód burzy, bo do wojennych opera- 
cyj należeć będą wojska Wiktora Emavuela. Owe 


| dwa pułki francuzkie wysłane do wzmocnienia za- 


i 


łogi rzymskiej, mają tylko rozkaz Lronienia Rzy- 
mu i Ciyitta-Vec hii. Załoga zaś francuska dopóty 
tylko zostanie, dopóki w znanej broszurze wyrzeczona 
zasada Napoleona, że świecka władza nie jest ko- 
niecznością dla papieża, nie stanie się dokonanym 
czynem przez zdobycie państwa Rzymskiego. Żeby 
zresztą Sardynia wyraźne ogłoszenie wojny wyraziła, 
uważam za rzecz zupełnie niepodobną. Prawdopo- 
dobnie,szą jest rzeczą, że jakiś przypadek, na jakich 
to w takich razach nie zbywa nigdy, sprowadzi 
pierwsze starcie, albo że Lamoriciere trudnością 
własnego położenia przyprowadzony do ostateczności, 
sam szukać będzie rozstrzygnienia na pola bitwy, 
aby nie dać się częściowo zwalczyć natłokiem dro- 
bnych niebezpieczeństw i przeciwności. 

Wiecie już jaki powstał krzyk i oburzenie przed 
kilku dniami z powodu oddania jezuitom zagrzeb. 
skiego gimpazyum. Wszakże urzędowa nawet Ga. 
zeta Zegrzebska uczuła potrzebę uspakająć umysły 
dłuższym artykułem. Dzisiaj znowu Pester Lloyd 
przynosi nam obszerny program oddania jezuitom 
gimnazyum w (ołocsa. Rożnią się tylko doniesienia 
co do tego, kto w tem rej prowadzi, 

Zjazd cesarza z carem w Warszawie staje się 
coraz mniej prawdopodobnym , a tak głośno po gazę. 
tach wytrąbione przyjaźne usposobienie Anglii Ża- 
czyna się i kończy na pobożnem życzeniu , 
Prusy z Austryą szły ręka w rękę. Dodam jeszcze 
że to co wam donoszę w tej mierze, wiem z bardzo 
pewnego Źródła, 
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Wiedeń (Wiadomości bieżące.) Najj. Pan wy- 
jeżdża d. 6. b. m. do Stockerau w Morawie, gdzie był 
obecny musztrom nowo utworzonego ochot. pulku uła- 
nów. D. 10. miało się odbyć walne posiedzenie rady 
państwa. Spodziewano się, że rząd ogłosi reformy 
na podstawie trzeciego przez hr. Hartiga wypraco- 
wanego programu, W razie gdyby rząd to, uczynił, 
mieli postanowić węgierscy członkowie rady, przyłą- 
czyć się do tego programu, nie stawiając opozycji; 
gdyby zaś program wzięto pod obrady, obstawaliby 
przy swoim progcamie. Fzm. Benedek wrócił do Pe- 
sztu. Doniesienia o jego ustąpieniu, znowu ucichły. 
Według urzędowych doniesień, były w wielu miej- 
scach Siedmiogrodu rozruchy w dzień św, Szczepana. 
Gubernator kraju wysłał w te miejsca oddziały woj- 
ska, które z łatwością przeszkodziły dalszym zbiego- 
wiskom, demopstracyom it. d, W Wenecyi była 
znowu demonstracya polityczna, Dnia 1. b. m ze- 
brało się około 500 osób w pewnym publicznym ogro- 
dzie, który nadzwyczaj rzęsisto oświetlono, i śród bar- 
dzo znaczących okrzyków, spełniano toasty na cześć 
upadku Bourbonów. Władze późno dowiedziawszy się 
o tem, nie mogły w czas przeszkodzić tema rewolu- 
cyjnemu obchodowi. W Weronie uwięziono 28 osób 
podejrzanych o zabiegi rewolucyjne. 

Paryż. (Wiad. bieżące.) Cesarstwo udali się 
przez Chambery do Gr.noble, gdzie ich 5. b. m. 
przyjął biskup mową, w której wyraził, że wszędzie 
gdzie jest jaka słuszna sprawa do bronienia, powie- 
wa trójbarwny sztandar Francyi. Stan zdrowia Ce- 
sarzowej nie jest całkiem zaspakający, i zdaje Się 
że tylko cesarz sam pojedzie do Algieryi, gdzie na 

rzyjęcie cesarza przybędzie bej tunetański na cze- 
e licznego oddziału Arabów, i syn cesarza maro- 
kańskiego. — Wielką senzacyę sprawił najnowszy ar 
tykuł Siecla podpisany przez głównego redaktora p. 
_Havio. W artykule tym mówi redaktor, że jego 
dziennik republikański połączył się już zupełnie z 
polityką Napoleona II, którą uważa za wyraz re- 
wolucyi z r. 1789: bo polityka ta stanęła w obronie 
narodów, bo. polityka ta: wystąpiła przeciw zasta- 
rzałym przesądom duchowieństwa, bo traktatem 
handlowym z Anglią zrobiła dobrodziejstwo dla u- 
boższych klas narodu. Ta to polityka narodowa 
sprawiła, że cesarza z takim zapałem przyjmuje lud 


w dawnych i nowo nabytych prowineyach Francyi. , 


Zapał ten dla cesarza jest właśnie dla tego tak 
wielki, że mocarstwa zagraniczne zaczynają odzyw ać 
się z pogróżkami, a Francya nie cierpi pogróżek, i 
nieprzyjmuje |ekcyj od nikogo. Częste przypominan:e 
(raktatu z r. 1815 hańbiącego Francyę, może wre- 
szcie wyczerpać cierpliwość cesarza i narodu francu- 
skiego. Nie dobrze by też było, gdyby cesarz Ro- 
syi chciał często spełniać toasty na cześć swojego 
drogiego brata, bo kto wie, czy Francya niezechce 


spelnić toast na cześć pewnegó przez Rosyę ujarz- 
mionego wielkiego narodu! Turyński dziennik Zr 
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z ostatnich numerów swoich obszeriy i bardzo go- 
rąco napisany artykul wstępny pod napisem : Polska. 
Zestawione są tam w głównych zarysach wybitniejsze 
data historyczne z ostatnich dziejów Polski, i te na 
jej korzyść argumenta, które z ust gorących przyja- 
ciół Polski słyszeć zwykliśmy. Sprzecznie z dstych- 
czasową taktyką dzienników włoskich, którym własne 
stosunki nakazywały pewną względność dla Rosyi, 
Espero bije ta bardzo na Rosyę. 
W wielu miastach podpisują adresy przeciw 
ostatnim wyborom do rad gminnych, uskarzając się 
na krótkość czasu między rozpisaniem wyborów a 
wyborami. 
|. - Przybył do Paryża jeden z braci Abdelkadera. 
Marszałkowi Mac-Mahon wręczyła deputacya irlandz 
ka szpadę honorową, na której wyryto następujący 
napis: „Uciśniona  Trlandya walecznewu Maurycemu 


Ka ahem marszałkowi Francyi potomkowi naszych 


[Nieporozumienie z Szwajcaryą.) Do Berny miał 
wysłać rząd francuzki binako SA notę , wystoso 
waną do rady związkowej, w której użala się pen 
Thouvene| na nieprzyjażne występowanie dzienników 
szwajcarskich przeciw Francyj, Do wysłania tej noty 
miała się wiele przyczynić także uchwała rady zwią- 
zkowej, by rząd szwajcarski ignorował przyjazd ce- 
sarza do Sabaudyi i nie wysyłał nikogo na jego po- 
witanie na granicę Szwajcaryi. Korespondencye z 
Berny dodają, że w rocie tej żąda gabinet francuski 
zadośćuczynienia za zniewagę, jaką doznał pewien 
dyrektor Towarzystwa skoczków, Francuz rodem, 


któremu nie pozwolono dawać przedstawień dla tego, 
że jest Francuzem „i nie więcej wart jak jego ce 
sarz*, tudzież, że pewnemu francuskiemu owa 

stwu scenicznemu zerwano chorągwie trójkolorowe 
zatknięte ra bndzie, w której davało przedstawienia. 
Nieprzyjażne to występowanie Szwajcarów przeciw 
Franeyi, może, jak mówi nota, pociągnąć za sobą 
zerwanie stosunków przyjażnych między sąsiedniemi 
rządami. Szwajcarskie dzienuiki niezaprzeczają temu 
że w Szwajcaryi nie mają teraz Francuzi, a miaro 
wicie cesarz Napoleon najmniejszej sympatyi; faktem 
jest także, że 250 Szwajcarów, którzy jeździli do 
Thonon na powitanie cesarza, bardzo niegrzecznie 
za ich powrotem przyjęto, mało brakowało, że nie 
powrzucano ich do wody, by ostudzić ich zapał dla 
cesarza Francuzów; jednakże , jak piszą dzienniki 
szwajcarskie, nie tyle w tem winti Szwajcarzy, ile 
ajenci francozcy, którzy starają się rozdmuchiwać 
niezgodę, bo Francya niczego tak mocno nie pragnie 
teraz, jak sposotności do wkroczenia do Szwajcaryi. 


K orespondencye. 


(Wystawa płodów i wyrobów gospodarstwa wiejskiego w Lu- 
blinie w Kongresówce). 


Lublin 31. sterpnia 1860, |. Dnią wczoraj- 
szego zakończyła się Uroczystość wystawy: rolniczej 
W Lublinie. 

Śmiało nazwać można ten trzydniowy obchód 
uroczystością narodową, bo W nim brały serdeczny 
udział wszystkie warstwy społeczeństwa , a na wy- 
ścigi występywały z głębi polskiego serca i szlache- 
tnej duszy wszystkie cnoty, któremi niegdyś naród 
polski stał tak wysoko i w takiem poszanowaniu 
n obcych, u siebie zaś żył ładem i szczęściem, 


rzy- 


Niebędę się rozpisywał o szczegółach okazów 
wystawy, bo w tem wyręczą mię sprawozdania pism 
warszawskich, z których korzystać możecie; mojem 
żądaniem jak zawsze, szukać we wszystkiem, co na. 
sze Towarzystwa rolnicze podejmują, nie pracy , choćby 
olbrzymiej, lecz rozrzuconej : bezładnie, ale szukać 
kierunku wyższego, szukać myśli dojrzałej, która 
wytkuąwszy sobie cel wielki, zdąża ku niemu z ca- 
lym rozsądkiem politycznym, a rozwijając w systema- 
tycznym porządku pracę po pracy, stara się zadosyć 
uczynić obowiązkom względem społeczności, nakazanym 
wyjątkowem położeniem naszem, obecną cywilizacyą 
i loiką historycznej konieczności. 

Z niewysłowioną radością serca mogę wam su- 
miennie donieść, że wszystkim tym warunkom odpo 
wiedział kierunek nadany wystawie rolniczej w Lu- 
blinie, bo myśl wielka sprowadziła z całego kraju, 
nawet z zabranych prowincyj, przeszło 1000 osób, 
poiączyła ich ze sobą serdeczną wzajemnością, i u- 
trwaliła to przekonanie w narodzie, że nosi w s bie 
wszystkie żywioły silnego narodowego bytu. 

Bliższy opis wielkich ustępów tej trzydniowej 
uroczystości, chociaż blademi narzucony- kolorami, 
przekona was, że byle szczera chęć, byle rozsądek 
polityczny, byle wzniosłe poświęcenie, a niewa doby 
w narodowem życiu, w której by z wielkim poży- 
tkiem sprawie publicznej służyć nie można. 

Zanim jednak do samej przystąpię rzeczy, mu- 
szę ją poprzedzić opisem natury wystaw rolniczych 
w kongresowej Polsce, bo niestety wiemy u nas W 
Galicyi o wszystkiem eo się w całej Europie, a na- 
wet'w' zamorskich innych świata częściach dzieje, a 
mało ciekawi jesteśmy dowiedzieć się, co nasi bracia 
w nejbliższem robią sąsiedztwie, bo niestety „odwy- 
kliśmy' pouczać się wzajemuem doświadczeniem, i 
wspomagać wspólnemi ducha skarbami — ale szukamy 
je tam, gdzie w nauce wszystko, prócz pokarmu na- 
rodowych uczuć znaleźć można. , 

Wystawy rolnicze w kongresowej Polsce wpro- 
wadził rząd w życie, wspiera je znacznemi pienięźnemi 
datkami, bo na każdą przeznacza 7000 rsr., i ulatwia 
wszystko, co się do świetności wystaw rolniczych 
przyczynić może. — Obok rządu występuje Towarzy. 
stwo rolnicze — i jak ten, rozdziela między zasłażo- 
nych w rolnictwie nagrody w medalach, listach po- 
chwalnych i w datkach pieniężnych. — Rozsądny kie- 
runek Towarzystwa rolniczego otoczył takowe tak 
wielką siłą moralną, że rząd uznał za pożyteczne, 
oddać cały kierunek Towarzystwu, to zaś umiało z 
tej skłonności rządowej korzystać z największą po- 
myślnością dla spraw krajowych. 

Wystawą przeto rolniczą lubelską, trzecią z 
kolei, kierował komitet Towarzystwa rolniczego przez 
delegacyę w osobie p. Franciszka Węgleńskiego — a 
wzajemne wyręczanie się w usługach krajowych miej. 
scowej władzy i Towarzystwa rolniczego, sprawiło zu- 


pelne powodzenie wystawie; harmonia zaś w tym 
względzie była tak wielką, że najdrażliwsze ucho 


uiedosłyszało dysonansu, przeciwnie, taki był rozsą- 
dny kierunek, że siła moralna Tow arzystwa owładnęła 
swoim urokiem całą sprawę, i trzeba było bliższej 
zasiągnąć iformacyi, aby się dowiedzieć, że wystawy 
rolnicze w kongresowej Polsce kosztem rzędu, a nie 
Towarzystwa rolniczego urządzone bywają. Wielka 
z tąd nauka dla kraju naszego — dla tej nieszczęśli: 


“wej Galicyi, która dotąd z bezdroży nien oże trafić 


do mety wielkich cbowiązków swoich. 

Jakto dla naroda katolickiego przystało, po- 
jrzedzono sprawy ludzkie solennem nabożeństwem, 
bo w. kimże jak nie w Bogu rraojców nsszych i w 
własnych siłach pokładać nam wolno nadzieję? — A 
więc dnia 28, b. m. o godzinie 10, zgromadziło się 
w kościele katedralnym przybyłe ze wsi obywatelstwo, 
i razem z ludem padło na kolana, aby ubłagać bło- 
gosławieństwa Pańskiego, — Na nabożeństwo to nie- 
mógł naścignąć spieszący z Francyi prezes Towa- 
rzystwa rolniczego Andrzej Zamojski, godnie jednak 
zastąpiony był wydziałem komitetu, liczną: rodziną 
„Zamojskich, i dyrekcyą: szczegółową Towarzystwa 
kredytowego w osvbie dyrektora p. Bielińskiego, mę 
ża powszechnie poważanego, 

Z strony rządu przybył z Warszawy JEXcl. 
Mochanow i wspólnie z gubernatorem lubelskim Mać- 
kiewiczem pospieszył ugiąć kolana przed Bogiem 
ojców naszych, 

Ksiądz biskup lubelski Pieńkowski celebrował, 
a proboszcz z koźcioła św: Ducha ksiądz kanonik 
Misiński miał kazanie, 

W kazania tem podniósł wymownie cnoty naj: 
zasłużeńszego między dobrze zasłażonemi w kraju, a 
chociaż niewymienił nazwiska, każdy z obecnych wi- 
dział w tym wielkim mężu Andrzeja Zamojskiego. 

I nuszą to być rzetelne zasługi, kiedy bez 
szukania popularności, przy najwyższej skromności 
w publicznych wystąpieniech, tak powszechne, można 
powiedzieć fanatyczne jednają mu uwielbienie. I tu by 
należało niejednemu z parów galicyjskich korzystać 
z przykładu, bo czynem, nauką, ofiarami stoją zasługi 
obywatelskie, i jednoją miłość w narodzie, a nie dobija- 
niem się o nią zasługą praojców, 

Niepominął czcigodny prałat i spraw spółe- 
cznych w kazaniu swojem, i gorąco przemawiał za 
potrzebą najrychlejszego uregulowania stosunków 
włościańskich, a przemawiał natchniony miłością bli- 
źniego. Słowa te święte nie do jednego serca prze- 
mówiły silniej, jak najmądrzejsze rozumowania eko 
pomistów narodowych, i dały przykład piękny, że 
i kapłaństwo z oczów spuszczać niepowinno spraw 
wielkich narodowych, lecz owszem słowem świętem 
pomagać do ich szczęśliwego rozwoju. 

Po nabożeństwie, po gorących modłach nastą- 
piło o 11. godzinie uroczyste otwarcie wystawy rol- 
niczej w sali gimnazyum gubernialnego, a następnie 
oddziału zwierząt domowych na placu przed kosza- 
rami, i oddziału machi, oraz narzędzi rolniczych w 
koszarach święto:krzyskich. i 

Wszystkie oddziały wystawy rolniczej otworzo- 
no odtąd bezpłatnie dla publiczności codziennie do 
godzipy 1 wieczorem. 

Dzień ten zakończyły po południu próby na- 
rzędzi rolniczych na polach za koszarami święto- 
krzyskiemi. 

Spiesząc się z wysyłką pocztową, zostawiam 
dalsze uwegi na później, a zostawiam może i dla- 
tego, aby ochłonąć z wrażeń tak korzystnych, tąk 
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licznych i tak silnych, że chcąc zimną krytyką przejść 

wszystkie sprawy, które się przed oczami naszemi 

przesnuły, potrzeba poprzód sercu i duszy wypocząć. 
(D. ©. n.) 


Kronika. 


Mówiliśmy już raz o smutnym nader narowie naszych 
mamek, chodzenia do szynku z dziećmi ich pieczy powierzo- 
nemi, i zwracaliśmy na to uwagę rodziców i urzędów, które 
nad tem czuwać by powinny. Niestety daremne były uwagi 
nasze, Dotąd w niedziele i święta po wszystkich szynkach, 
gdzie grają muzyki mianowicie, zdybać można pełno mamek 
bawiących się z dziećmi na rękach. Itak, aby rzecz, o której 
mowa, przykładem stwierdzić, na Zółkiewskiem pod Nr. 428 
i koło małej kasarni widziano niedawno mnóstwo mamek z 
dziećmi, które sobie w najlepsze piły, tańczyły, i biły się na- 
wet. Cò do picia przypomniemy, co zresztą lekarze potwier- 
dzić mogą, jako trafiały się smutne wypadki, że dziecko z 
pokannem mamki pijanej może się także upić, aż do niekez- 
piecznej gorączki, Oo zaś do bicia się mamek zdarzyło się 
niedawno, że w czasie takiej bójki na Chorążczyźnie mamka 
zasłaniała się jak tarczą dzieckiem, które jej rywalka biła 
to w twarz, to w głowę. Nieszczęśliwe dziecko jak słyszeli- 
śmy, jest umierające. Mamkę walezącą żywą bronią zabrano 
do policyi. $ 

A gdyśmy się wdali w dobywanie rozmaitych przywar 

i zdrożności, podniesiemy jeszcze jedna przywarę nasmu tniej- 
szą, bo dotykającą oświecenie publiczne, czyli właściwiej po- 
wiedziawszy oświetlenie, Niewiemy z jakich powodów, i we- 
dług jakiej metody, nasze latarnie gazowe zapalają dopiero po 
trzech kwadransach na ósmą. Towarzystwo oświetlenia gazo- 
wego niech by raczyło zajrzeć do kalendarza, a przekonałoby 
się, że słońce z zachodem swoim nie czeka na ich widzimi- 
się. O pół do siódmej robi się już ciemno, i włalnie o tym 
czasie największy odbywa się ruch w mieście, i odbywa się 
z niewielką przyjemnością chodzących po omacku, choć może 
z korzyścią szanownego towarzystwa gazowego, przed którą 
ustąpić powinna wygoda publiczności. 
W przeszły piątek spaliła się część stajni przy kosza- 
rach huzarskich, Galowskiemi zwanych, na Grodeckiem. O 
godzinie pół do szóstej zaczęto bić w dzwony, i coś tam zno- 
wu, chrapał, kaszlał i krztusił się przez tubę strażnik wieżo- 
wy czego Żaden śmiertelnik nie mógł zrozumieć. Dosyć, że 
przez dobrą godzinę coś niezrozumiałego huczało w powie- 
trzu, i budziło leniwych ze snu rannego. Tyle nawet niepo 
dobna było zrozumieć, w którym z rozlicznych we Lwowie 
używanych języków odbywało się to nawoływanie, mające 
światu głosić pożarowe niehezpieczeństwo. Warto by przecie, 
co już po raz niewiem który powtarzamy, dać strażnikowi 
kilka lekcyj dobrego i wvrażnego mówienia przez tubę. 


Dnia 4, b. m. zastrzelił się młodziutki człowiek słu- 
chacz praw. Powody samobójstwa tego nie są wiadome. Zo- 
stawił list pożegnawczy z zupełną przytomnością , w którym 
wszakże żadnej nie podaje samobójstwa przyczyny. Zostawił 
w nim biedny młodzieniec spis długów swoich wynoszących 
razem osiem reńskich i kilkadziesiąt centów. 

>, Ksiądz arcybiskup Wierzchlejski jest już w Obroszy- 
nie, W czwartek t. j. jutro przyjeżdża do Lwowa. Instalacya 
ma się odbyć w niedzielę. 

Wiele godzin ma dzień, czyli raczej doba cała?... kwe- 
styę tę rozwiązali już dawno ludzie uczeni. Dowiadujemy się 
wszakże z listu jednego z naszych korespondentów, że ta 
ważna kwestya w Złoczowie jest dotąd w zuwieszeniu. We- 
dle różnorodnych postrzeżeń astronomicznych ma tam dzień 
czasami 22, a czasami 25'/, godzin. Wedle rzeczonego korc- 
spondenta, rzecz, ta dzieje się tym sposobem. W wspomnianem 
mieście astronomia jest znana i pielęgnowana we wszystkich 
warstwach społeczeństwa. Mieszczaństwo uczone zapisuje swoje 
spostrzeżenia na zegarze miejskim, którego nadzor i kiero- 
wnietwo powierzone jest z kolei slusarzowi, kowalowi, szów- 
cowi i stelmachowi; każdy zaś z tych astronomów w wzoro- 
wym porządku koleją odbywa inspekcyę. Peryod inspekcyi 
rozpoczyna się zwyczajnie około południa, i w tej to dla 
miasta ważnej i stanowczej chwili można ujrzeć w otworze 
wyżłobionym na tarczy zegarowej w okolicy godziny trzeciej 
pyzatą twarz do boreaszowego dziecka podobną, czeladnika, 
który z ciekawą niecierpliwością oczekuje na swego majstra. 


góry i bada firmament, to znowu spuszcza je ku ziemi i słu- 
cha głosu żołądka, a dopiero po $cisłem gastro-astronomi- 
cznem badaniu podnosi laskę i daje znak. I wnet puszcza się 
skazówka kłusika, a nawet galopa, i uderza godzinę dwuna- 
stą, Jeżeli zaś następca z kolei odbiera inspekcyę po polu- 
dniu, wtenczas to cios straszny i okropny trafia nieszczęśli- 
wych urzędników. Ci panowie jak wiadomo zbierają się we- 
dle skazówki zegara około trzeciej, a kiedy już przeszło go- 
dzinę się napracowali, i każdy tęsknem uchem wysłuchuje 
godziny pożądanej, w tymże samym czasie zjawia się nowy 
astronom na placu, i daje znak sążnistą buławą. Skazówka 
puszcza się cafańca, i o dziwy!,. wali trze.ia godzina da 
capo! Przyznać trzeba, że ten przyczynek, to istna niespo- 
dzianka nie zawsze miła!... Czasami znowu do tych spostrze- 
Żeń astronomicznych stosować się musi samo słońce, bę kie- 
dy dziś zaszło o godzinie ósmej, jutro posłuszne cz sałować 
musi na spoczynek o godzinie siódmej. Ale często umęczony 
zegar protestuje naprzeciw tym experymentom boleśnym prze- 
ciągłym i nieskończonym jękiem, i niejeden podróżny staje 
zdumiony, bo niewie ażali to nie jest godzina długa jęcząca, 
ostatniej chwili żywota doczesnego, 

D. 1. t. m, uczniowie wszechnicy Jagielońskiej bawią- 
cy ua wakacyach odegrali w Krośnie teatr amatorski, i dali 
bal na korzyść ubogich kolegów. Szlachetny zamiar jak naj- 
lepszym skutkiem był uwieńczony, bo i sztuka dobrze się po- 
wiodła, i zjazd obywateli był tak liczny, jak Krosno pewno 
dawno nie zapamięta. Korespondent Czasu, z którego wyJmu- 
jemy tę wiadomość, robi przy tem bardzo słuszną uwagę: 
„Z niemałą też pociechą dawał się tu postrzegać posip w 
zachowaniu się obywateli wiejskich, Powiedzmy sobie albo- 
wiem prawdę, iż przed niedawnemi jeszcze czasy trudnoby 
było o podobne zjednoczenie, o podobne zebranie różnorod- 
nych żywiołów do jednego wspólnego celu. Będąc jak to mó- 
wią nie dzisiejszym, pamiętam jeszcze chwile, gdzie w podo- 
bnym razie zachodziłyby były rozmaite względy, małoduszne 
obawy zbytniego narażenie swej godności, czy to wrodzonej 
czy też nabytej, zbytniego spospolitowania się i sponiewiera- 
nia, Smutne to były czasy! słaba to była godność, o której 
los tak się troszczyć było potrzeba, by lada wietrzyk jej nie 
zdmuchnął. Wyobrażenia takie nie mało przyczyniały się do 
owego zdrażnienia, do owego wzajemnego podejrzywania się, 
do tego nareszcie braku porozumienia i poznania wzajemne- 
go, którego tyle smutnych skutków doznaliśmy nieraz. Kto- 
kolwiek szczerze kraj ten miłuje, nie może jak z rozkoszą 
patrzeć na wszelki objaw współności i że tak powiem solidar- 


Niebawem też zjawia się majster na placu, wzbosi oczy do 


ności wszystkich klas społeczeństwa w pewnych przynajmniej 
razach. Bal krośnieński pod tym względem miłą też pamięć 
zostawił“, 

MKącki dawał w Peterhofie koncert na korzyść chrze- 
ścian syryjskich. Loże były po 30, a galerye po 2 ruble. 

W Berlinie odbywa się teraz wystawa obrazów. Krzy- 
Żowa Gazeta podnosi va pierwszem miejscu obraz Polaka Pio- 
trowskiego (z Królewca) przedstawiający Wandę. Obraz ten 
był na wystawie w Krakowie, i odbity został w Albumie ma- 
larzy polskich wydanem w Krakowie, - Taż gazeta podnosi 
jeszcze obraz Niemca Lessi:.ga przedstawiający Czaty polskie 
w lesie, 

Jakie jest stanowisko dzisiejsze Dawisona w Niemczech, 
najlepiej znamionuje fakt następny, - Dyrektor teatru magde- 
burskiego p. Nowak chcąe go mieć w teatrze swoim na role 
gościnne, posłał mu blankiet niczapisany, z swoim podpisem i 
i proźbą, aby sam Dawison 'zapisał na nim warunki kontrak- 
tu, które dyrektor naprzód przyjmuje. 

Rozpoczęły się już tedy przedstawienia sceny polskiej. 
D. 10. b. m. odegrano Szkołę obmowy komedyę w 5. uktach 
przerobioną z Sheridana przez Bogusławskiego. Sztuka ta 
pełną szczerej. komiezności i Życia, znana jest dobrze, i mie- 
liśmy już sposobność pisać o jej zaletach i wadach. Nie bę- 
dziemy się. zatem szerzej nad nią rozpisywać, powtórzymy 
tylko zdanie nasze co do jednego mianowicie szczegółu. Przy- 
jemny jest dla nas i bardzo widok kontusza polskiego, ale 
przykre robi wrażenie, jeżeli ten kontusz na scenie pokrywa 
postacie śmieszne, albo cò gorzej jeszcze, występne, Pamiętajmy 
o tem, że mamy między sobą i obok siebie dosyć takich, 
którzy z radością i chciwością walą co najgorsze na ten nasz 
koutusz staropolski. Szanujmyż go sami przynajmniej. Dwa 
najezarniejsze, najbradniejsze chsraktery (Karola i Suscepto- 
wieza) występują w tej sztuce w” kontuszach, i jest coś nad- 
zwyczaj przykrego, obrażającego uczncie najsilniej w nas 
wkorzenione, gdy nam przychodzi słuchać całą szkaradę obła- 
dy przemawiającą przez usta takich kontuszo wych panów. 
Lepiej żadnego kontusza na scenie, niżeli takie, T zdaje się 
nam, że nie stała by się krzywda, ani sztuce. ani przerabia- 
czowi, gdyby: nie zmieniwszy treści komedyi, przemienić w niej 
stroje, 

Publiczność rzczerze byłą ucieszona przyjazdem nlu- 
bionych artystów swoich. Witała każdego serdecznie przy 
występie zaraz rzęsistemi oklaskami. Można też powiedzieć, 


że z małym wyjątkiem prawie wszyscy odegrali role swoje 
dobrze, 


Wyszły Nr. 18. Przyjaciela Domowego zawiera: Szam- 
belavie, opowieść, dokończenie, — Kozacy w Konstantypopolu 
r. 1590, dokończ, — Duma „Numeru 100.“ — Rzeczy gosp. 
Maślniczka nowej konstrukcyi z dwiema rycinami. — Nowa 
łapka na myszy z ryc. — Woda lecząca sparzeliznę. — Sole. 
nie masła. — Wydalenie much z pomieszkania. — Lekarstwo 
na kaszel u bydła. — Kury kochinchińskie z ryc. — Które ule 
dają większy dochód, proste krąglaki czy dzierzony? -- Roz- 
pórządzenia rządowe. — Rozmaitości. Do tego numeru dołą. 
czony arkusz 14ty Rzeczy polskich. Prenumerata tego pisma 
wynosi całorocznie 4 złr. m. k, Prenumerujący otrzyma wszy- 
stkie w roku wyszłe numera z premią „Bitwa pod Manaste- 
rzyskami* według fotografi zdjętej z obrazu olejnego že 
zbioru księcia Sapiehy. 


Sąd karny lwowski. 


Przy miesięcznem szkontrowaniu kasy oszezędności na 
dniu ostatniego marca b. r. został odkryty znaczny deficyt 
w sumie sześćdziesiąt kilka tysięcy, a odkryty, jak się do- 
wiadujemy przez ówczesnego kuratora kasy p. Milinga, jakby 
z natchnienia. Ze śledztwa łatwo powziąść można mniemanie, 
że deficyt ten nie powstał w jednym miesiącu, nadto, że już 
dawniej musiały być w kasie oszczędności większe lub 
mniejsze deficyta. 

Sprawca jego, były kasyer, używał powszechnie tak 
wielkiego zaufania, żył z przełożonymi w tak zażyłych sto- 
sunkach, że szkontra odbywały się po większej części z mniej- 
szą ścisłością, jakby to być powinno. 

Z naszego dziennikarskiego stanowiską więcej nas ob- 
chodzić może pytanie: Jak dalece zbytek zaufania przełożo 
nych do kasyera, przyczynił się do straty tak znacznej części 
rezerwowego funduszu zakładu, zdaniem naszem, publicznego, 
niż pytanie drugie: jaki jest wedle brzmienia kodexu tytuł 
zbrodni, której się kasyer dopuścił, i co go do tego spo 
wodowało. 

A zbytkiem zaufania jest i będzie zawsze folgowanie obo- 
wiązkom przy szkontrowaniu przełożonych dlatego, że podwładny 
jest przyjacielem: Przy szkontrowaniach urzędowych nie ma ani 
ojca, ani brata, ani przyjaciela... Przełożony folęując, naraża na 
szwank sprawę, którą jego pieczy powierzono, i psuje mimo: 
wolnie podwładnego, bo pokusom złej natury ludzkiej, która, 
jak nas uczy katechizm, w każdym tkwi człowieku, otwiera 
niedbałem dozorowaniem wszelkie drzwi*i drzwiczki. 

Radzibyśmy, aby dyrekcya kasy oszczędności i jej 
nominalna kuratorya uwzględnić- rączyła tych kilka afo- 
rystycznych uwag naszych. s 

Owoż w skutku tego folgowania obowiązkom, i jakby 
ofiara systemu dobrowolnego podatku, t, j. loteryi , zasiadł 
ławę obżałowanych, ezłowiek używający powszechnego sza- 
cunku i rzeczywiście nie bez zasług dla kraju, były kustosz 
zakładu imienia Ossolińskich, profesor literatury, z której to 
posady, jak wiemy z ust obrońcy, z tych samych usunięty 
powodów, które pozbawiły wszechnicę Jagiellońską czterech 
jej najdzielniejszych profesorów. Poźniej sprawował aż do 
chwili swojego uwięzienia urząd kasyera przy kasie oszczę- 
dności. 

Występek, którego się dopuścił, jest wedle jego wła- 
snego zeznania następujący : 

Od 1858 r. grywał już w loteryę najprzód własnemi, 
a poźniej kasowemi papierami i gotówką. Że żaś do kasy 
oprócz niego jeszcze dwóch przełożonych mieli po klicze, 
i przy każdorazow em wkładaniu i odbieraniu pieniędzy przy- 
tomni byli, odkładał, jak powiada, przy takich czynnościach 
niepostrzeżenie na bok bądź papiery złożone na Zastaw, bądź 
z majątku własnego kasy, bądź gotówkę, i potem nie- 
postrzeżenie z kasy wynosił. Odliczając praod kontrolują» 
cymi kasę przełożonymi składane w niej paczki banknotów, 
odsłaniał tylko ich końce tak, że dozorujący nie spostrzegli 
się na tem, że w paczce zamiast tysiączek były i setki. Je- 
dna setka zawieruszona w paczkę złożoną z tysiączek, 
dostrzeżona przez ówczesnego. kuratora p. Milinga, obudziła 
w nim podejrzenie usprawiedliwione ściślejszem szkontrowa- 
niem dnia następnego przedsięwziętem. W jednej z paczek, 
w której miało być 70 banknotów każdy na 1000 zł., znale- 
ziono około 30 banknotów storeńsk. Przystąpiono do rewi- 
zyi papierów zastawowych. I tutaj odkryto najprzód deficyt, 
później szkontrując dokładniej przekonano się, że numera 
papierów nie były te same, co w księgach. 
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Zapytany kasyer, czy nie potrafiłby wytłumaczyć lub 
wskazać Ścieszki do wykrycia szkody, odpowiedział na oso- 
nadprokuratorowi hr. Krasickiemu z zimną krwią, 
na loteryę, a podobno nawet, że się 


bności 
że pieniądze użył 
spodziewa, czy ma nawet pewność pokryć, zanim dragie mie- 
sięczńe szkontrum nastąpi, deficyt z wygranej na loteryę. Nad- 
kurątor oczywiście ną takiej nadziei budować nie chciał, a 
zapewniwszy się natychmiast osoby kasyera, poczynił kroki, 
aby go oddać w ręce sprawiedliwości. 

Przystępujemy do skrystalizowania, że się tak wyrazim, 
własnej obrony obżałowanego podczas ostatecznej z nim pu- 
blicznej rozprawy sądowej. 

Grał, jak twierdzi, kasowemi pieniądzmi w loteryę nie 
w innym celu, tylko dlatego, aby kasę oszczędności zbogacić, 
Uważał grą w loteryę za jedno i to samo, co lokowanie go- 
tówki w papierach publicznych. Według systemu stawiania 
na lotaryę przez siebie ułożonego, nadzieja wygranej ma już 
wkraczać w stadyum więcej niż największego prawdopo'lo- 


biedstwa, bo w stadyum pewności o tyle, jak się wyraził, o , 


| A> s . 
ile na świecie o pewności jakiejkolwiek i w czemkolwiek | 440 ft, mięsa i 20 ft. łoja do 760 ft. mięsa i 100 ft. łoju. Ce- 


toieznia mówić można. Systemu tego w szczegółach przed są- 
dem wie rozwinął, potrącił tylko o główne jego zasady, które 
miał: po części z teoryi, po części z doświadczenia wysnuć. 
W teoryi powoływał się na powagę matematyki, mianowicie 
na Littrowa, który w rozdziale o rachuvku prawdopodobieństwa 
ujmuje w pewne prawidła to, co pospolicie nazywają ślepym 
trafem, przypadkiem, zrządzeniem losu. I tak n. p. jeżeli z 
kilkunastu lub kilkudziesięciu następujących po sobie lat ze- 
brana cyfry urodzin lub śmiertelności w pewnym kraju z sobą 
zestawimy i porównamy, możemy z wielkiem prawdopodobień- 
atwem oznaczyć cyfrę urodzin lub śmierci na lata przyszłe. 
Statyści wysnuli istotnie z tego rachunku prawdopodobień- 
stwa formułę rocznego wzrostu ludności w pewnym kraju, 


która nię o wiele mija się z rzeczywistością, jakkolwiek ilość. 


narodzin i roczną cyfrę śmiertelności w pewnym kraju uwa- 
żają po większej części za rzecz przypadku. Zastosowanie 
swoje tej teoryi rachowania do loteryi liczbowej nie odkrył nam 
obżałowany. Z nąder niejasnych odpowiedzi jego, można tylko 
tyle wnosić, jako powziął niezłomne mniemanie, że w pewnym 
przeciągu czasu wszystkie 90 numerów wyjść muszą. Utrzy- 
mywał n. p. że numer, który przez 198 razy nie wyszedł, 
musi do trzech po sobie następujących ciągnień stanąć na tabli. 
cy pięciu wyciągnionych numerów. Dla wykazania nieomylności 
swojego systemu stawiania, grał pozornie w loterye , zostając 
pod śledztwem, t. j. dyktował do protokółu numera, które sta- 
wiać zamyśla jako też wysokość stawki. I rzecz dziwna— czy 
to w skutek szczęśliwego trafu, czy w skutek nieomylności 
swcjego systemu gry w loteryę, wygrał w pierwszym mie- 
siącu swojego uwięzienia tak znaczną sumę, że byłby nią cały 
deficyt kasy z górą pokrył. Wszakże gdyby mu się ta opera 
cya nie była udała, byłby się deficyt kasowy o 60.000 zł. powię- 
kszył. Jakkolwiek powątpiewamy jak najsłuszniej, aby komu 
kolwiek i kiedykolwiek powiodło się ująć w formułkę mate- 
matyczną największy traf ślepy, jakim jest loterya, nie mo- 
żemy z pewnością twierdzić, że gdyby obżałowany nie był 
uwięziony, i gdyby mógł zamiast pozornie, grać dalej rzeczy- 
wiście w loteryę, byłby zamiast wygrać, przegrał nowych 60 
tysięcy z kasowych pieniędzy. Próbą tą chciał dowieść nie 
tylko prawdziwości swojego systemu, lecz sprawdzić zdanie 
do protoKÓłU podykiowauc, 2° w pr=cviygu jedn<g< uniesiycu 
po jego uwięzieniu, byłby w położeniu zwrócić kasie wszy- 
stkie pieniądze. Fakt mówi za nim, jednak nie usprawiedli- 
wia używania funduszów kasy bez woli i wiedzy jej przeło- 
onych, choćby ną najzyskowniejsze operacye. 

Zapytany: coby zrobił w tym razie, gdyby na loteryę 
tyle wygruł, iżby nietylko niiał czem pokryć deficyt, lecz 
nadto gdyby z tej wygranej znaczna pozostała nadwyżka, 
odpowiedział: 

— Chciałem wszystko dać kasie, a więc oddać, (o 
czem nie wątpimy), i naddać, i byłbym niezawodnie to uczy- 
nił; opierając co do własnej korzyści moje nadzieje na tem 
przypuszczeniu , że kasa przekonawszy się z doświadczenia 
mojego o nieomylności ułożorego przezemnie systemu gry, 
uwolniłaby mię od służby kasowej, oddającemi ster gry loteryj 
ne] z przypuszczeniem do zysków. 

Jużto urzędowanie kasyera nieodpowiadało istotnie 
ani skłonnościom ani nauce obżałowanego, a co gorsza, zaczął 
zapadać na zdrowiu. Nie znamy dokładnie genezy tego smu- 
tnego wypadku, jednak nie wahamy się stawić przypuszcze- 
nie, że obżałowany zapędziwszy się w nięszczęsną grę, grał 
przedewszystkiem dlatego, aby za pomocą gry wycofać się 
a nieszczęsućj pozycyi. Wątpimy dalej, czy mimo całej swej 
wiary w nieomylność swoich formułek wydobytych z doświad- 
czeń loteryjnych , byłby się dalej puszczał nu te ryzykowne 
operacye. 

Kto znał skromna Życie, dotąd nieposzlakowany cha- 
rakter obżałowanego, jego sażyłe stosunki z przełożonymi 
krsy oszczędności, nie odmówi powyżej przytoczonej odpo- 
wiedzi jego prawdopodobieństwa. I właśnie te zażyłe stosunki 
tłamaczą nam naruszenie własności kasowej przez niego. Jak 
nieraz stary wierny sługa zwykł mawiać o własności pań- 
skiej: to masce, podobnież i obżałowany zdawał się uważać 
fundusz kasowy za własność swoją, którą i bez 
przełożonych dla dobra kasy rozrządać mniemał mieć prawe, 
rozumie się urojone, bo oparte na poufałych z przełożonymi 
stosunkach. i 

Bądź co bądź, nie mamy dostatecznego powodu d+ 
podejrzywania odpowiedzi obżałowanego o brak prawdopo- 
dobieństwa. (Dok. nast.) 


wiedzy 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Zaraza na bydło rogate znowu wybuchła w Galicyi. 
Pokazała się ona najpierwej w obwodzie stryjskim w gorzelni 
rożniatowskiej pomiędzy bydłem podolskiem, które w liczbie 
sztuk 40 d; 11. lipca b. r. sprowadzone było na targ do Uła 
szkowice w obwodzie czortkowskium, ztumtąd poszło na targ 
do Bolszowiec w obwodzie brzeżańskim, gdzie d. 8. sierpnia 
knpił je teraźniejszy właściciel. Od 14. do 22. sierpnia zacho- 
rowuło z tego stada sztuk 16, z których padło 8, ubito 1, a 
7 zostało w kuracyi. — Podobna słabość bydła pokazała się 
w Wyczołkach w obw. stanisławowskim. W obudwóch miej. 
seach zostały użyte stosowne środki weterynarno-policyjne. 

* Szarańcza przeniosła się w części z Galicyi z ob- 
wodu Żółkiewskiego do Królestwa. Część jej zalega pola w 
Krasnymstawie w guberni lubelskiej, gdzie ją nocami gubią. 

* W lwowskim okręgu administracyjnym było w mie- 
siącu lipcu w r. b. 38 gorzelń w ruchu, i zatarto w nich 
36.902 wiader; w tymże miesiącu w r. 1859 zatarto w 106 
gorzeluiach 147.1647/,, wiader, więc w lipcu b. r. jest o 68 
gorzelń z 110.202%,, wiadrami zacieru mniej w ruchu jak w 
roku upłynivnym. W tym samym okręgu wywarzono w lipcu 


b. r. w 166 browarach 29.203*/,, wiader piwa, w roku 1859 
zań w lipcu wywarzono w 169 browarach 35.472; więc w 
b. r. w lipcu było o 4 browary mniej w ruchu i o 6268*/,, 
wiader mniej wyrobu piwa, jak w r. 1859. 

* 7 dniem 1. wrześwia rozpoczął dom komisowy rol- 
ników kaliskich swoje działania. 

x Otwarcie kolei żelaznej z Czernowady do Kustendżi 
nastąpi na przyszły miesiąc. Przestrzeń między Wiedniem i 
Konstantynopolem będzie wtedy można w 5 dniach przebyć, 

x Tegoroczny jarmark na Ścięcie św. Jana w Peszcie, 
wypadł bardzo świetnie. 'Dowary znalazly dobry odbyt, oso- 
bliwie sukna, bawełniaki i r aterye jedwabne. Pomiędzy kup- 
cami było kilka z Persyi. 

* Wiedeń d. 2. września. Przypędzono na targ wołów 
z Węgier sztuk 2029, z Gulicyi 1296, z Niemiec 148, razem 
3472 sztuk, Waga szacunkowa sztuki była 430 do 640 ft., 
ceną sztuki wynosiła 102'/, do 172'/4 zł. w. a. 

* Na targ ołomuniecki d. 22. sierpnia przypędzono 
234 sztuk wołów z Węgier i z Galicyi. Waga pary była od 


' napary była od 96 zł do 174 zł. w. a. 
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Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki. 


* Kraków d. 4. września. Wezoraj był większy dowóz 
z |rólestwa Polskiego na granicę. Pszenicy korzec płacono 
od 35 do 38/', złp., pszenicy starą po 39 i 41 złp. Żyto 
chłopskie rozknpiono po 21 do 25 złp. Na targu dzisiej- 
szym krakowskim płacono korzee żyta wagi 162 ft. od 7 zł. 
75 kr. do 8 zł. 15 kr., jęczmienia od 7 zł. do 7'/, zł. Koni- 
czynę starą płacą od 40 do 48 zł. w. a. 

* Dnia ő. września były w Krakowie następujące 
cćny: mierzyca pszenicy 5 zł. 70 kr., żyta 3 zł. 80 kr, ję- 
czmienia 3 zł. 40 kr., owsa 1 zł. 33 kr., kartofli 1 zł. 97 kr.; 
cetnar siana 95 kr, słomy 70 kr. w. a, 

* Przy końcu sierpnia płacono w Wadowicach d, 23. 
sierp. mierzycę pszenicy po 6 zł. 3 kr., żyta po 4 zł. 8 kr., 
cwsa po 1 zł. 51.; w Bochni d. 23, sierp. pszenicy po 4 zt. 
76 kr., żyta po 3 zł. 25 kr., jęczmienia po 2 zł. 88 kr., owsa 
po 1 zł. 70 kr.; w Tarnowie d. 27. sierp. pszenicy po 6 zł. 
12 kr., żyta po 3 zł. 52 kr., jęczmienia po 2 zł., ows% po 
1 zł. 31 kr.; w Rzeszowie d, 21. sierp. pszenicy po ð zł. 
20 kr., żyta po 3 zł. 28 kr., jęczmienia po 2 zł. 20 kr., 
owsa po 1 zł. 52 kr.; w Rozwadowie d. 28. sierp. pszenicy 
po 5 zł, żyta po 2 zł, 90 kr., jęczmienia po 2 zł., owsą po 
1 zł, 30 kr. 

x Na targ lwowski d. 10. września przypędzono 166 
sztuk wołów. Sztukę jedną płacono od 49 do 78 zł. w. a. 
Waga szacunkowa sztuki była od 270 do 380 ft. mięsa i 20 
do 70 ft łoju. 

Wykaz 

cen targowych we Lwowie d. 10. września 1860. 

Pszenica (mierzyca austr.) 4 zł. 40 kr. do 4 zł. 80 kr., 
Żyto od 3 sł, — kr. do'3 zł. 20 kr., jęczmień po 1 zł. 70kr., 
owies od 1 zł. 30 kr. do 1 zł. 40 kr, hreczka od 2 zł. 40 
kr. do 2 zł, 50 kr., groch po — zł. — kr., kartofle od 1,zł. 
— kr. do 1 zł. 40 kr.; sąg drzewa bukowego od 9 zł. 30kr. 
do 9 zł. 60 kr., sosnowego od 8 zł. 25 kr. do 8 zł. 30 kr., 
cetnar siana od 64 kr. do —zł. 85 kr., słomy od 60 kr. ‘do 
— zł. 68 kr., miara okowity 30° bez akcyzy 36!/, kr. 


| Wal austr 

Kurs Łwewaki z d. 11 września. RE 
Dukat holenderski . 00M 6 
DKS C0GISKI 0 FZ A DN 6 
Rosyjski półimperiał . . WE wic IGOR 10 
Rosyjski rubel srebrny . « « . « « « : 2 
Pruski talar kur. AV Tha 1 


Polski kurant i pięciozłotówka 
Galicyjskie listy zastawne 
Galic. obligacye indemnizac. 
Pożyczka narodowa 

Akcye kolei galic. 


Ediyo 


l bez kuponu 


= 

85 ` 

66 

76 : 
1566 | — 
Wal. austi’ 
złr. | kr. 


Kurs Wiedeński z d. 11. września, 
Pożyczka narod. zr. 1854 5°/, za 100 złr. m. k. 76, — 
Obligacye dłagu państwa 50), za 100 złr. m. k. 64 | — 
Akcye banku narod. za 100 gł. . . . . . | 736: — 
„ tow kred, na 200 złr +2 170 — 
Augsburg za 100 zł. połud. niem. w.. , . 114 25 
Londyn za 10 ft. sterl. . . . PODIECWY RA 132 90 
Dukaty ces . . . ma ME pł 6 16 PE 6 38 
Kurs Krakowski z d. — września. 
Akcye kolei galicyjskiej s4 sztukę bez dywid. — — 


Przyjechali do Lwowa od 6. do 10. września. 


PP. Sulątycki Jan ces. ros. radca, Marmoros Józef, 
Kalitowski Ant., Czerwiński Seweryn, hr, Łoś Justyn. — Za: i 
leski Alex., Körber Frydr., Pierzchała Ignacy, Hosz Edward, ; 
Papara Hebrýk, Wysoczański Bazyli, Łopuszański Bolesław, 
Obertyński Wład,, Boczarski Michał, hr. Załuski Jerem., Bie- 
czyński Alex. — Mogielnicki Jan, Obertyński Leopold, Listow- 
ski Józef, Kriegshaber Aloizy, Dobrzański Michał, Kutschera 
Ludwik, Czajkowski Edw., Potocki Jan, — Obertyński Henryk, 
hr. Starzynski Aug., Strzelecki Krz., Lipiński Karol, Naumo- 
wiez Piotr, Papara Henr., Starzyński Bojomir, Dworski Alex., 
Baroni Jan, Wierzchowski St., Lipski Emil, Dąbrowski Mar., 
Katyński St., Kaczkowski Zygm., Zadurowiez Grzeg., Jaku- 
bowicz Mik., hr. Starzyński Kaz, Głodowski Artur, Czermiń- 
ski Stan., Brzozowki Ant. hr. Starzyński Adam. 


Wyjechali ze Lwowa od 6. do 10. września. 
PP. Bandrowski Leon do Mostow, Tergonde Fr. do Ło 
dziny, Tartakowski Aloizy do Drohowyża, hr. Poniński Ant, 
do Kowalówki, Petrino Piotr do Krakowa, hr. Gołuchowski 
St. do Sinkowa, hr. Kalinowski Wł. do Bakowiec, Sulatycki 
Jan do Rosyi, Lityński Wen, do Litwinowa,  Smarzewski Fr. 
do Artasowa, Kozielski L. do Rosyi, Kęszycki Józ. do Dźwi- 
nograda, Zwolski Jul. do Bryniec, Wysocki Flor. do Hreho- 
rowa, Papara H. do Zubowmostów. — Hosz E. do Pukienicz, 
Biliński Dam do Czyżykowa, Brodzki Eug. do Borek, Zale- 
ski A. na Podole, Kalitowski Ant. do Nowego Sącza, Tra- 
czewski Piotr do Brzozowa, Marmorosz J. do Karowa, Pierz- 
chała Ig. do Uszkowiee, hr. Badeni A. do Glinian, Łodyński 
St. do Milatyna. — Czajkowski Adolf. do Bóbrki, Mogilnicki 
Jan na Wołyń, Mochnacki Tym. do Stanisławowa, Wysoczań- 
ski Baz. do Laszek, hr. Lanckoroński Teodor do Poddabiee. 
— Komar Adolf do Rosyi, Baroni Jan do Słowity, Naumowicz 
Piotr do Przemyślan, Strzelecki Krz. do Złoczowa, Czerwiń- 
ski Sew. do Rosyi, Bieezyński St. do Kijowa, Strzelecki Piotr 
do Staregomiasta. 
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(Nadesłane.) 
Uczeni podobno gdzieś w Indyach odkryli ślady drogi 
parowej — ja lubo nie jestem badaczem starożytności i o8o- 


bliwości nie wyszukują, odkryłem przypadkowo — za co 
wcale nie dziękuję losowi — iż kiedyś , kiedyś istniały w Cie- 
klinie mostki, przez które można było przejechać, Ważne to, 
nader ważne odkrycie w cywilizowanej Europie. Ciekawy 
jesteś zapewne szanowny czytelniku położenia tego sławnego 
miejsca. Powiem krótko a dokładnie: Cieklin istnieje w Ga- j 
licyi, należy do cyrkułu jasielskiego, powiatu żmigrodzkiego, | 


Dnia 7. września, A. BS. 


BRZYZEZZ 


M nas© HBE YW o 


W miasteczku LISKRU, obwodzie sanockim jest ka- 


mienica piątrowa murowana, z budynkami go- | 
spodarskiemi murowanemi, sad i pola, za mierną 


cenę do nabycia. 
Bliższa wiadomość u p. Teodory Hrebenda wdowy po 
doktorze medycyny w Lisku. 124 1—3 


a Srebro na 42 osób 


229 
w szkatułce, fasonowe, nie używaee i nie znaczone, wartości 
397 zł. w. a,; jest za 370 zł. w. a. do odstąpienia, przy 
ulicy Pańskiej pod 1. 92 w oficynie na pierwszem piątrze 


Wies Artasów 


w obwodzie żółkiewskim dwie mile od Lwowa, nad murowanym 
gościńcem 1!/, mili od Kulikowa, gruntu ornego 500, lasu 40, 
sianożęci 55 morgów i t. d. z zabudowaniami mieszkalnemi 
i gospodarskiemi — jest do sprzedania. Bliższa wiadomość 
na miejscu przez listy frankowane poczta Kulików pod udresą 
Aleksander Smarzewski. 228 1—1 


W Krasiczynie blisko Przemyśla 
9 (dziewięć) klaczy 
pochodzenia oryentalnego, źrebnych po ogierze oryentalnym 
arabskim — nabyć można w drodze licytacyi w dniu 18. 
października r. b. tamże w godzinach przedpołudniowych 
odbyć się mającej. 225 1—3 


W miasteczku powiatowem Cieszanowie przy go- 
ścińcu murowanym/z Bełca do Jarosławia jest do wynajęcia 
dom nowy dworski murowany, Z urządzeniem 
na dom zajezdny. Po bliższe szczegóły można się zgłosić 
do Zarządu dóbr w Cieszanowie. 219 2—3 

Do tychże dóbr poszukiwany jest uzdolniony piwowar. 


Sekretarz dyrekcyi Towarzy- 
stwa przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie. 


Listem okólnym z dnia 25. czerwca b. r. doniosłem 
był panom agentom dyrekcyi, że rycina przeznaczona na 
premium za rok 1859/60, przedstawiająca Katarzynę Jagiel- 
lonkę w więzieniu z obrazu pana J. Simmlera, ukończoną 
będzie z końcem sierpnia b. r., gdyż sztycharz się był ku 
temu zobowiązał; dzisiaj z prawdziwą przykrością uwiadomić 
mi przychodzi szanownych panów agentów i członków Towa- 
rzystwa , że podług świeżo odebranego listu, pan Liideritz 
oświadcza, iż przed grudniem w Żaden sposób sztychu ukoń- 
czyć nie może. Z nadesłanych prób widzimy z tego co już 
zostało zrobione, że rycina będzie piękną i odpowie wszelkim 
oczekiwaniom : niemniej wszakże zawód został zrobionym. 
Dla wynagrodzenia go atoli, p. Liideritz przyrzeka, że odbicie 
sztychu będzie w trójnasób przyspieszone, tak, że po skończo- 
nej robocie na blasze, niespełna w dwóch miesiącach wszy- 
scy panowie akcyonaryusze premium odbiorą. Donosząc o tem 
niezależnem od dyrekcyi wydarzeniu, śmiem upraszać szano- 
wnych panów akcyonaryuszów o cierpliwość i wyrozumiałość, 


bo chociaż nieco później, każdy odbierze co mu się przynaleźy. 
Kraków d. 4. września 1860 r. 


226 1—2 Waleryan Wielogłowski. 


Fabryka oleju 
w Dobromirce poczta Zbaraż 
poleca swoje oleje po następujących cenach : 
Olej rzepakowy dwa razy rafinowany (salonowy) cetnar 30 zł. 


ý A raz rafinowany - + « > s «: yy 2985 
> n dwa razy rafinowany, oczyszczo- 

ny z kwasu, zastępujący zupełnie 

miejsce oliwy do smarowania 

wszelkich machin . « « « : „p 33, 
h ddowy iw el Fiat. s. Soy 26 „ 
p£ Inianki (kryje 15 PR.UR "e w Wiz 
„ konopny . . „+; 23 , 


Wszelkie te oleje nie jenii co do pioke i dobroci 
zagranicznym. Zamówienia przyjmuje fabryka pocztą listami 
franco, i odsyła towar do Tarnopola na swój koszt, do han- 
dlu lub spedytora przez zamawiającego wskazanego. Naczy- 
nia rachują się jak rzeczywiście kosztują, lub przyjmują 
nazad franco Tarnopol. 

Ceny są postanowione za gotową zaras zapłatą 
trzymiasięczne wexle 3'/, wyżej. 
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ZIZZZZZIZ ZARZIZIZIZE BZ: 
Ogłoszenie przedpłaty. 


Z dniem 1. października 1860 r. zacznie wychodzić 
pod redakcyą odpowiedzialną K. J. Turowskiego 


= 
i 
y 


na 


Pieniądze prenumeracyjne należy przysełać franco 
pod adresą 
Redakcya  Niewiasty przy ulicy św, Jana l. 502 
w Krakowie. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 

Rocznie 7 zł. 20 kr., półrocznie 3 zł. 60 kr., kwar- 
talnie 1 zł. 50 kr., miesięcznie 50 kr. w. a. 

W miejscu: 

Rocznie 6 zł., półrocznie 3 zł., 
50 kr., miesięcznie 50 kr. w. a. 

Mody paryskie na żądanie za dopłatą (w przeciągu 
całego roku 4 zł. 20 kr. wynoszącą) w miesiąc raz 
dosyłane będą. Na same mody prenumerata nie przyj- 
muje się. 

W Krakowie d. 29. sierpnia 1860 r, 3—8 

IZRZEBZŁZRERZRZYCZAĆ BZSZCZEZLEZZRZZ 


kwartalnie 1 zł. 


APR PCIE TREDZIBZZBZZZZ | 


Die nächste Ziehung ir Ofner Anlehens 


erfolgt am 01. 
Die Gewinnstsumme v. fl. 4,679.075 6. 


I 
j 
i 
I 
| 
i 
najsławniejszych rusznikarzy francuskich, belgijskich , 


| 8088666800060686888886 
! Swieży transport? "8 


Na zadawniony kaszel, boleści w piersi, długoletnią a 
chrypkę, ból gardłu, zaflegmienie płuc jest 


aprobowany 


Syrop na piersi 


Aa środkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze spra - £ 
S wiał skutki najpomyślniejsze. Syrop ten wywiera wpływ 
$> zadziwiający, szczególnie przy kaszlu kurczowym i'su- 

, Chym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej fegmy, uśmierza a 
gs drażnienie w gardle, i usuwa w krótkim czasie ażiy G 
) kaszel, choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel sucho- 

tniczy i plucie krwią. k3 


GŁÓWNY SKŁAD 
tego syropu we LWOWIE powierzyłem 
$ Aptece pana H. Lanerego. 
BG. A. W. Mayer w Wrocławiu. Cena flaszki ca- 
tej 4 zł. 40 kr., pół flaszki 2 zł. 20 kr, Ćwierć 
flaszki A dł. 10 kr. wal. aust. , 


w brzęczącej monecie łub w bank- 
notach 

- podług dziennego kursu — 8 

gdyż pan Mayer w Wrocławiu tylko srebro & 

w zapłacie przyjmuje, 


Mniej jak dwie flaszek ze Lwowa nie będą po- 
syłane. — Na zapakowanie takowych uprasza 
się dołączyć 35 kr. wal. austr. 


Zaświadczenie. 

Według często uczynionego doświadczenia w mo. $ 
$ jej praktyce, syrop biały p. Mayera w Wrocławiu jest gę 
$) doskonałym crodkiem na wszelkie afektacye piersi i z @ 
$ tej przyczyny wszystkim na slabości piersiowe cierpią- & 
s» cym takowy najmocniej zalecam. 
Ordorf koło Głoty d. 16. grudnia 1858. 

Dr. Krugelstein, 

fizyk i radca med. 


—— — 


$ W tejże aptece sprzedaje się: 
Najlepszy atrament alizarinowy © 
własnego wyrobu — kwarta lub 2 funty wagi aptekarskie e 
56 kr., a półkwarty 28 kr. wałuty austr. či 

Dla kupców i biorących w większych ilościach $$ 
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BONIFACY STILLER 


we Lwowie ulica halicka Nr. 294 
ma zaszczyt polecić swój 


największy skład broni 


czeskich i niemieckich 
jako to: Strzelby jedno- i dwururkowe, także syste- 
mu Lefaucheux, Gastinego Renet, braci Lapage, N. 
Vivario Plomdeur rusznikarza króla Belgii, braci 
Pirlot, Augusta Francotte, J. B. Hsnquet, Józefa 
Vivario, J. B. Ronge syna, A. Ch. Kehluera, Lebe- 
dy, Karola Werlik, Lorenca Bóssel, H. Chr. Klett, 
Domioika Rosenkranz, Mikołaja Bath, Jana Fikert 

i inoych, w następujących cenach: 

Terlachówki. 
Band damas. A s 
Ros n 
Hufuagel „ 
System Lefaucheux. Š 


Rewolwer 


najsławniejszych fabrykantów E. Lefaucheux, 
sme, Adam, Sam, Colt, Mariette, Flobert. 


Sztucce rewolwerowe z 6. strzałami i dubeltos ym 

systemem , pistolety tarczowe, krucice i pietolety 

jedno-, dka: i cztero rurkowe, nareszcie strzelby i 

pistolety salonowe zwane Flobert, oraz największy 

i najgustowniejszy wybór wszelkich artykałów do 

polowania, osobliwie za$ najnowszych kapsli francus- 
kich i angielskich. 

Wyżwymienioną broń sprzedaje pod gwarancyą, 
także przyjmuje w zamian broń używaną; oraz wy- 
konuje wszelkie vbstalanki z prowineyi w najkrótszym 
214 (3—6) 


a O ROI AE ZAOCZNA 
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od austr. wal, zł, 16 do 20 
25% 
40 „ 70 
80 „ 200 
80 „ 


40 


» » » 


3 s 3 


3 4 3 4 
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Devi- 


czase jak najstaranniej, 


1 lub 2 uczniów 


na wikt i stancyę przyjąć może od 
1. września r. b., mieszkający we Liwowie 


d. 
przy ulicy Nowej pod l. 285 na I. piętrze 


nauczyciel prywatn 


przedmiotów szkolnych i języków krajowych, 
tudzież francuskiego, włoskiego, .gQrantownych 
początków angielskiego i fortepianu, w zawo- 
dzie edukacyjnym doświadczony i zaszczytnie 
rekomendowany. — 5—5 
Bliższą wiadomość w handlu p. J. S. Jir- 
gensa przy ulicy Halickiej powziąść można. 
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Loose 


Oktober d. J. 
W. ist im Treffer v. fl. 40.000, 30. 000, 


20.000 cte. verthcilt. Der geringste Gewinn, welcher ohne Ausname auf ein- jedes dieser, 


Loose a fl. 40 — fallen muss beträgt, fl. 60, 
230 


Loose sind zu haben bei J. L. Singer et Comp. in Lemberg, 


70, 75, 80 6. W. 


1—5 


Z drukarni E. Winiarz * we (iwdgiai 


